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Niebywała katastrofa. 


Loika prosta powiadała, że w obec dzisiej- 
szej militarnej potęgi państwowej 1 rządowej, wo- 
bec nowoczesnych karabinów i dział, wszelkie 
powstania, ruchawki, a już zgoła rewolucye nie 
są możliwe. Na tym pewniku logicznym polegała 
zwłaszcza biurokracya i cała reakcya rosyjska, 
na nim polegał jak na epoce niewzruszonej biu- 
rokratyzm. Ale że loika jest tylko zmysłem tak 
samo jak wzrok lub słuch, a zmysły są wielce 
narażone na złudzenie, tak teżiw tym wypadku 
loika zawiodła. 

Uważano jako pewnik że jak olbrzymia 
liczba ludności i niezmierne obszary Rosyi są 
dla niej niezdobytym murem ochronnym, tak o- 
koliczności te nie mniej też nie dozwolą rozsze- 
rzyć się rewolucyjnemu ruchowi rosyjskiemu na 
całe państwo. I ten pewnik zawiódł co do we- 
wnętrznych stosunków caratu. Rewolucya zorga- 
nizowała się na tych obszarach niezmierzonych, 
wytworzyła sobie, jak właśnie teraz się okazuje, 
rząd centralny, który objął w swoje ręce dotych- 
czosowe ruchy lokalne, kieruje na wszystkich 
punktach jednotliwie i znajduje wszędzie posłuch 


nieograniczony. Armia komitetu rewolucyjnego 
idzie na ślepo za rozkazem, na smierć, rany i 
więzienie z poświęceniem, które urok nieograni- 


czony wywiera tak na falangę rewolucyjną, jak 1 
na rząd czynowniczy. 

Czynownictwo uważało za pewnik, że brak 
oświaty, to pomocnik jego najdzielniejszy — 
i znowu się zawiodło okropnie. Ruch robotniczy 
zamienił się w polityczny; same wypadki 
były doskonałymi nauczycielem, nie teoretycznym 
wprawdzie, ale praktycznym. Masa nieoświecona, 
jeżci. przejrzy w jakim kierunku, daje się powo- 
dować swojej idei na ślepo, z namiętnością bru- 
talną, bezwzględną. Rozmachu jej nie pętają owe 
różne względy, rozmysły, którym trudno się 
chronić człowiekowi wykształconemu, znającemu 
nietylko jedną stronę medalu. I ta to nieoświe- 
cona, ale eniuzyastyczna masa porywa za sobą 
coraz szersze zastępy inteligencyi. 

Nie cała inteligencya godzi się na dogmaty 
rewolucyonistów, ale cała ona pospołu 
zrewolucyą dąży dozmiażdżenia 
czynownictw a świeckiego i duchownego. 
Czynownictwo zaś rzuca się bezradnie dalej z na- 
hajkami kozackiemi, szablami i karabinami na 
rewolucyonistów — a podołać nie mogąc, ustę- 
puje coraz częściej i coraz bardziej, zwłaszcza, 
że rewolucya wcześnie zaopatrzyła się w ogro- 
mne zapasy dynamitu i rewolwerów. 


W PRZEDEDNIU REWOLUCYI. 


Ccraz tragiczniejsze wiadomości, nadcho- 
dzące z Rosyi, a zwłaszcza co do z niesamowitą 
szybkością i komsekwencyą szerzącego się strajku 
jeneralnego, muszą nas napawać obawą, że 
Rosya stoi w przededniu rewolucyi, wobec któ- 
rej podobno zblednąć będą musiały wszelkie 
miejscowe niepokoje i przesilenia z ostatniego 
roku. Oczy wszystkich prawdziwych patryotów 
rosyjskich zwracają się ku temu mężowi, który 
może jeden jeszcze zdołałby opanować fale roz- 
hukane, jeżeli mu swoboda zupełna będzie po- 
zostawiona. Czy zrosumie car mus chwiii b'e- 
żącej i pomimo wszelkiego oporu w swojem 
otoczeniu da Wittemu pełnomocnictwo nieogra- 
niezone, tak, jak niegdyś Wilhelm I w ciężkich 
dla siebie czasach — które jużeić nie były tak 
okropne, jak dzisiaj w Rosyi — wyprawił z za- 
ufaniem br. Ottona Bismarka na wyłom? Wszy- 


stko przecie zależy obecnie od tego, 
i rozumu zdobędzie się rząd carski. 

Cała prasa rosyjska wzywa rząd, aby 
uczynił wszystko, co możliwe, dla przywrócenia 
spokoju. Strajk kolejowy obejmuje wszystkie ko- 
leje w państwie a przeszło pół miliona ludzi 
a skutki jego dają się odczuwać w wielkich ma- 
stach, jak Petersburg, Moskwa, Warszawa, bardzo 
dokuczliwie skutkiem wygórowanych cen żywno: 
ści a i obawy, że niebawem jej zupełnie za- 
braknie. Na wszystkich stacyach nadto oczekuje 
mnóstwo podróżnych na ponowne podjęcie ruchu 
kolejowego, których strajk zaskoczył w drodze. 
Korespondencya pocztowa i wewnątrz kraju i 
z zagranicą jest zupełnie wstrzymana i rząd ro- 
syjskt zawiadomił wszystkich ambasadorów i po- 
słów, że nie bierze odpowiedzialności za żadne 
listy, nawet polecone. 


Wydarzenia, jak telegrafują z Petersburga 
do Berlina a i do Londynu, następują tam tak 
szybko po sobie, jak się nikt tego nie mógł spo- 
dziewać. Petersburski korespondent Koeln. Ztg. 
zapewnia, że Rosya stoi pod znakiem zupełnej 
rewolucyi. Nie idzie tu już o strajk robotniczy 
celem poprawienia bytu, lecz o rewolucyę 
polityczną. Zręczni podżegacze potrafili 
podburzyć nietylko ciemne masy, ale także urzę- 
dników i studentów. Jacyś agitatorzy, przebrani 
za oficerów i żołnierzy, wygłaszają do tłumów 
płomienne mowy i wzywają do mordowania 
wszystkich urzędników, Żandarmów i policyan- 
tów i do wysadzania w powietrze gmachów rzą- 
dowych. Petersburski korespondent londyńskiego 
Timesa idzie jeszcze dalej, jak bowiem dziś tele- 
gratują z Londynu, donosi on swemu pismu, że 
panuje tam zupełna rewolucya, która 
przybiera coraz większe rozmiary. Rząd jest wo- 
bec niej zupełnie bezsilny i lada chwila oczeki- 
wać można,iż władza w stolicy pań: 
stwa przejdzie w ręce tłumu. 

O tem, aby rząd jakiekolwiek kroki na se- 
ryo podejmował celem przywrócenia ładu; nie ma 
żadnych wiadomości. Jeden tylko telegram do- 
nosi z Petersburga, że „na podstawie ukazu car- 
skiego, podpisanego przez w. ks. Włodzimierza, 
gariizon petersburski oddano pod komendę 
Trepowa*. 

To zdaje się do odwrócenia rewolucyi nie 
wiele się przyczyni. 


na ile siły j 


Z Królestwa polskiego. 


Dziś nie nadeszła poczta z Warszawy. Nie 
ma ani korespondencyj, ani dzienników warszaw- 
skich a kolej Północna. łącząca Warszawę z Kra 
kowem, ogłasza : „Ruch osobowy i towarowy ną 
kolejach warszawsko-wiedeńskiej i nadwiślańskiej 
został wstrzymany. Dnia 26 b. m. pociąg nr. 
1502 opuścił stacyę Granica bez połączenia z po- 
ciągiem warszawskim. Towary zostały wprawdzie 
dnia 25 bm. odebrane ale dalej z Granicy ich 
nie wysłano. Wysyłka towarów do Rosyi przez 
Sosnowiec wstrzymana“. 

Nasz korespondent warszawski Michał dziś 
telegrafuje: „Jesteśmy nadal odcięci od świata. 
Sytuacya poczyna być straszną“. 

O pomniejszych tylko zajściach donoszą te- 
legramy z Warszawy, a mianowicie, że strajku- 
jacy napadli na drukarnię Kurj. Warsz. i chcieli 
uu emożliwic wydanie numeru. Atak atoli się nie 
udał i Kuryer wczoraj wyszedł Dziś zdaje się 
nie wyjdzie już Żaden dziennik warszawski i 
rozpocząć się ma powszechny strajk we 
fabrykach. W Pabjanicach pod Łodzią i w 
Częstochowie były zaburzenia. Koło Częstochowy 
mianowicie robotnicy zniszczyli tor kolejowy na 
przestrzeni półwiorstwowej. 


SOCYALIŚCI W KRÓLESTWIE. 

Rada polskiej partyi socyalistycznej w Kró- 
lestwie, jak donosi Naprzód, uchwaliła : 

Rada postanawia jak najenergiczniej zwal- 
czaó Dumę, oraz wszystkie stronnictwa, biorące 
udział w wyborach. Rada poleca centralnemu 
komitetowi robotniczemu: 1. Rozwinąć jak naj- 


z A w ma 


21 
JERZY OMPTEDA. 


Marya 0a Caza. 


Romans- 


(Ciąg daiszy.) 


Jakby serce swoje z krępujących więzów 
uwolnił, cofnął się o krok, a oczy mu płonęły. 
Marya da Cazą widziała, że szczerze. I ona czuła, 
że spadł jej z duszy nieznośny ciężar. Teraz wie- 
działa, że on uważa ją za najpiękniejszą a wszyst- 
kie inne nic go nie obchodzą. Lecz tylko jedną 
sekundę była dumną z tego, potem przeszły po 
niej dreszcze. Wyciągnęła ku niemu rękę, którą 
on przycisnął do ust. 

Z biblioteki doleciały wyraźniejsze głosy. 

Marya da Caza, trzymając ciągle jego rękę, 
zapytała przytłumionym głosem: 

— Wiesz już pan teraz, 
w Berlinie ? 

Zamiast odpowiedzi złożył gorący pocałunek 
na jej pięknem, białem ramieniu. 

Za chwilkę wszedł Hendrich i siostry Char- 
ier, lecz Marya da Caza i hrabia Stassingk stali 


czy Zostan'esz 
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już spokojnie naprzeciw siebie, oboje panujący 
nad sobą, oboje zwycięzcy. 


V. 

Znalazła wreszcie Marya da Caza treść do 
życia. Nie pytała już teraz, czy tu lub tam na- 
leży być, czy ówdzie trzeba się pokazać. Pytała 
tylko, czy Stassingk tam będzie, czy go tam zo- 
baczy. Myślała tylko o nim i nie zadawała sobie 
żadnego trudu, aby z tem się ukrywać. Jej mąż, 
który od lat był tylko na zewnątrz jej mężem, nic 
Ją nie obchodził. Nie miała uczucia, że go krzyw- 
dzi, że naruszą jego prawa. 

Nie chciała Stassingka wprząść tylko do 
swego rydwanu, aby go odebrać wszyskim, O 
niego się ubiegającym paniom. Kochała go, ko- 
chała go bez granic, do szaleństwa. Zdawało się 
jej, że go kocha od tej pierwszej chwili, kiedy 
to na balu u Lindstedtów rotmistrz Hendrich 
pokazał go jej, mówiąc: 

— Oto on. 

On przyszedł i stał się jej życiem: 

Gdy nad tem rozmyślała, wydawało się jej, 
iż tak stać się musiało, bo on był jej przezna- 
czonym i ona tylko czekała na niego. Gdy razu 
pewnego jeździli oboje konno w ujeżdżalni, a ni- 
kogo nie było oprócz stajennych, zapytała go: 

— Czy rzeczywiście pan, po raz pierwszy 


Nowo otworzony magazyn towarów modnych damskich, 
przyborów do krawieczyzny i moćniarstwa 
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energiczniejszą agitacyę celem wyjaśnienia ogól- | Piusa X i.. księdza Perosi. W pokoiku fronto- 
nego charakteru Dumy i przeciwstawić jej hasło | wym umieszczono 9 podobizn papieża, przypo- 


obalenia caratu i zwołania do Warszawy kon- 
stytuanty, opartej na powszechnem, tajnem, rów- 
nem, bezpośredniem prawie głosowania. Wydać 
należy w tej sprawie jak najrychiej odezwę. 2. 
Rozszerzać wśród włościan agitągyę za bojkoto- 
waniem Dumy i wydać odpowifiią odezwę. 3. 
Urządzać liczne zgromadzenia prctestujące i wy- 
stępy demonstracyjne przeciw braniu udziału w 
wyborach. 4. Przeszkodzić wyborom do Dumy. 5. 
W razie zebrania się Dumy ocganizować nie- 
ustannie protesty przeciw Dumie i przeciw wszyst- 
kim stronnictwom Oraz osobom, które biorą 
udział w obradach Dumy. Rozwinięcie energicz- 
nej akcyi w tym kierunku poleca rada centralne- 
mu komitetowi robotniczemu. 

Polska partya socyalistyczna w Łodzi 
wydała nr. 1 nowego swego organu, pierwszego 
w języku niemieckim p.t. Der deutsche 
Arbeiter in Polen. W artykule wstępnym redak- 
cya nawołuje towarzyszów Niemców do walki z 
kapitalizmem i caratem, a w jej celu do organi- 
zowania się i łączenia z P. P. S; potrzeby bo- 
wiem robotników Polaków i Niemców są w 
Polsce te same. Nowy organ ma być właśnie 
ogniwem, umożebniającem porozumienie się dwóch 
gałęzi jednakowo uciskanego gproletaryatu. „A 
zarem — czytamy w artykule wstępnym — precz 
z caralem i kapitalizmem | niech żyje rewolucya 
i socyalizm! niech żyje solidarność prołetaryatu 
niemieckiego i polskiego w Polsce!* 


Pomnik Piusa X w Biasa 


Wenecya 28 października. 

Wczoraj przed południem odbyła się w miej- 
scu rodzinnem papieża, iiiese, uroczystość odsło- 
nięcia pomnika Ojca św. Pomuik wzniesiono ze 
składek, zebranych w Riese i w Wenecyi, gdzie 
Giuseppe Sarto był patryarchą. Twórcą monu- 
mentu jest prof. Guido Giusti. Dzieło wykonano 
z białego marmuru z Serravezza. Stopnie są 
z kamienia werońskiego; podstawę tworzą 4 pi- 
lastry. U stóp piedestału widnieje herb Piusa X, 
lew św. Marka, gwiazda i kotwica a na fronto- 
wej tarczy napis: 

Ten pomnik — syna ludn — który dostą- 
pił —- ku swej chwale — wysokości pontyfikatu 
— za jego życia — obywatelc — całego narodu 
mtu wznieść pragnęli -- 80 „jaśdziernika 1905. 

Na tarczy zaś odwrotnej : 

Józef Sarto — urodzony w Riese — 2 czer- 
wca 1885 — wybrany — papieżem rzymskim — 
4 sierpnia 1908 — przybrał imię — Piusa X, 

Na skromną uroczystość miasteczko rodzinne 
Ojca św. przybrało szatę odświętną. Wszystkie 
«omki były odświeżone, dekorowane; najpiękniej 
przyozdobiono główny plac — piazza Pio 
Mieścina liczy 5000 mieszkańców. Kościół para- 
fialny przybrał też szaty odświętne. Ołtarze (4) i 
ściany przyozdobione draperyami barwy: czerwo- 
nej, błękitnej, zielenej i żółtej, W nawie głównej 
dwa portrety: patryarchy weneckiego, Jakuba 
Monico (ur. w Riese 1770), a naprzeciw podo- 
bizna Józefa Sarto, który, jak napis głosi, przy 
wdział sacra parpora e patriarcato veneto. Z ko- 
ścioła wychodzi się na „via Giuseppe Sarto“, w 
głębi której wznosi się kapliczka w miejscu, w 
którem papież za młodu modlił się przed figurą 
Madonny. Tę figurę zachowano w kaplicy. 

Przy tej samej ulicy znajduje się domek ro- 
dzinny Piusa X. Domek ten jest odnowiony, lecz 
z wiernem zachowaniem. pierwotnej jego skrom- 
ności. Nad drzwiami wchodowemi rada gminna 
umieściła popiersie papieża i tablicę marniurową, 
w której powiedziano, że „obywatel Sarto jest 
żywem świadectwem, jak to Bóg Chrystus umie 
maluczkich ze skromnej świętości wznosić do 
najwyższych szczytów potęgi i wielkości*. 

Domek jest jednopiętrowy, ma w parterze 
i na piętrze po 4 okna, Nikt w nim teraz nie 
mieszka; uczyniono go bowiem rodzajem sanktu- 
aryum. 

Wchodzimy do wnętrza. W małym przed- 
pokoju znajdują się portrety: kardynała Sarto, 
mnie zobaczywszy, oddałeś mi od razu wszystkie 
swoje myśli. 

On pochylił się z konia i szepnął. 

— Od razu i odtąd ciągle tylko o pani je- 
dnej myślę. 

Innym razem, gdy nibyto przypadkowo spo- 
tkali się u Schuliego, a mała hrabina Selbotten, 
która z nią przyszła, przystanęła przed dalszym 
obrazem, on zapytał: 

— Czy jutro popołudniu będzie pani w do- 
mu? Pragnę pani coś powiedzieć. 

— Niestety, zaprosiłam kilka 
herbatę. 

— Szkoda. 

Popatrzył na nią tak smutnie, że ona na- 
tychmiast rzekła : 

— Odproszę je. 

— O, nie. Proszę tego nie czynić. By- 
łoby to... 

Marya da Caza przerwała mu: 

— Przyjdź więc pan o pół do siódmej. 
Wienczas nie będzie już nikogo. One odchodzą 
zawsze punktualnie o kwadrans na siódmą... 

Zbliżyła się mała hrabina: 

— Maryo, przypatrz się temu obrazowi. 

Pociągnęła swoją przyjaciółkę ku jakiemuś 
krajobrazowi, który się jej podobał. 

Stassingk pozostał na miejscu. 


pan na 


Przyglądał 
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minających wszystkie okresy jego życia, zaczy- 
nając od skromnego kleryka, W tym pokoju 
znajdują się księgi, w których się podpisują przy- 
bysze z rożnych stron świata. Nie brak tam 
wierszy i sentencyj. 

Mijamy kuchenkę i po schodach stromych 
wchodzimy na | piętro, gdzie się znajdują 4 po- 
koik, W jednym z nich znajduje się napis: „W 
tej izbie urodził się J. św. Pius X“. Widzimy 
tam skromne łóżko, 4 krzesła, a na ścianach 3 
obrazy: Przenajśw. Rodzina, św. Franciszek i 
okręt na morzu. 

W sąsiednim pokoju napis: Tu sypiał J. 
św. Pius X, ilekroć odwiedzał swą matkę“... 

W sąsiednim domku parterowym jest sklep 
korzenny. Na wystawie głowy cukru, ser, salami, 
oraz karta z napisem: „Cartoline di Papa*. Jest 
tam ogólny widok Riese, domek rodzinny papie- 
Ża w rozlicznych odbitkach, siostry Piusa X (Ma- 
rya, Róża 1 Anna), które mieszkają obecnie w 
Rzymie; wszyscy członkowie rodziny Ojca św., 
wreszcie mnóstwo podobizn Piusa X 

Mieszkam w domu  zajezdnym: „Albergo 
alle due spade“, który należy do pani Teresy 
Parolin, z domu Sarto, siostry papieża. W par- 
terze znajduje się jadłodajnia (cucina ecowomica). 
Przy wszystkich stołach ścisk; gospodyni sama 
dogląda porządku. Jadłospisów drukowanych 
tam niema. Pani Sarto sama wymienia potrawy 
(posługując się'przytem narzeczem weneckiem):... 
Tąiadele en brodo e fegato alla sbrodegd cola 
polenta. 

Gdy mı podano wymienione potrawy, gospo- 
dyni zapytała troskliwie, o ile mi smakowały, a 
gdy nawzajem zapytałem, dlaczego się trudzi tem 
gospodarstwem, skoro jej brat jest papieżem, 
odpowiedziała mi narzeczem miejseowem : 

Papa o no Papa; me fradello (brat) el 
ne ga do, che semo poareti (biedni) e che dovemo 
lavorar |... 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Piusa X. 
wypadła imponująco. Zjazd z miejscowości . oko- 
licznych był nadzwyczaj liczny. O godz. 9 z ra- 
na przybyli biskupi z Adria, Rovigo, "mons. Ca- 
vallari, patryarcha wenecki, mons. Łonghin, or- 
miański biskup z Wenecyi i inni prałaci, Przy- 
byli też przedstawiciele dworu papieskiego. Pa- 
|tryarcha wenecki odprawił summę  pontyfikalną. 
[0 godz. 11:30 odsłonięto wśród hucznych okla- 
sków wyżej opisany pomnik Piusa- X. Wygłoszo- 
no szereg mów, odśpiewano  kantatę okoliczno- 
ściową. Przygrywała kapela miejscowa. Nastąpił 
bankiet, a po południu «»dśpiewano w kościele 
uroczyste Te Deum. Wieczorem odbyła się illu- 
minacya i pochód z pochodniami. Sindaco- An- 
dreazza wysłał telegram do Ojca św., na który 
odpowiedział w serdecznych słowach kar, Merry 


`f del Val, przesyłając mieszkańcom m. Riese bło- 


gosławieństwo apostolskie Ojca św. R.K. 


Korespondencye. 


Rzym 22 października. 
(Wielki konsystorz. — Nowi purpuraci. — Drugi 
kardynał-Polak? — Mons. Samassa, —  Purpurat 
południowo-amerykwński. — Przedstawiciel Anglii. 
— Skandale w rodzie Garibaldich. — Spór o oj- 
cowiznę. — Samobójstwo sere dziewiczych.) 

Wielki konsystorz papieski odbędzie się, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, u same- 
go schyłku tego roku. Materyału nagromadziło 
się bardzo wiele. Na czele wszystkich spraw 
wysunie się niewątpliwie kwestya separacyi we 
Francyi. Będą też mianowani nowi purpuraci. 
Pius X. nie jest skłonnym do nowych nomina- 
cyj, ale wymaga tego konieczność, skutkiem wy- 
marcia aż 18 kardynałów. 

Zapytacie, kto otrzyma purpurę kardynal- 
ską? Z cudzoziemców dwaj prałaci niewątpliwie 
będą nią zaszczyceni: Węgier i Brazylijczyk O 
nowym kardynale Polaku jakoś nie ma mowy. 
A. przecież obowiązkiem kompetentnych sfer pol- 
skich było : poczynienie usilnych starań, aby po 


się krolewskiej postaci Maryi da Caza. Nie mógł 
się jej dość napatrzeć. Całemi godzinami mógłby 
się jej przyglądać: takiej drugiej kobiety na zie- 
mi nie było! Jakie szczęście ma ten pan da Ca- 
za. A zdaje się, że ten elegancki sportsmen o 
wiele więcej dba o swoje konie, niżeli o swoją 
żonę. Stassingk odczuwał jakąś nienawiść do te- 
go człowieka, jakgdyby los postawił ich naprze 
ciw siebie, jako nieprzyjaciół. Jego los bowiem 
nazywał się: Marya da Caza. I przejmowało go 
jakieś drzenie w obec przeświadczenia, że serce 
jego istotnie zajęte zostało, i sam sobie się dzi- 
wił, że znalazła się kobieta taka, która jego, prze- 
latującego dotąd jak motyl od jednej piękności 
do drugiej, zatrzymała. Każdego sezonu, w każ- 
dej miejscowości palił kadzidła innej kobiecie, te- 
raz jednak zdawało mu się, że wszystkie flirty 
już dla niego się skończyły, że on już dojrzał na 
mężczyznę 1 że jego męskie serce napełniła szcze- 
ra głęboka miłość. 

Na drugi dzień o oznaczonej godzinie wszedł 
do pałacyku da Cazów. 

— Czy pani przyjmuje? 

— Wielmożna pani kazała prosić. 

Lokaj wprowadził go do małego Salonu, w 
którym szemrał sztuczny wodospad i dźwięczały 
krople wody uderzając o szybę zwierciadlaną. 

Za parę sekund weszła Marya da Caza. 


+ a m W a. 


więcej 


zgonie kard. Ledóchowskiego któryś z naszych 
prałatów dostąpił godności kardynalskiej. Skoro 
Hiszpania (która wraz z koloniami liczy 18:8 mi- 
lionów mieszkańców) ma czterech kardyna- 
łów, to dlaczegoż Polacy-katolicy, których Jest 
na świecie niż Hiszpanów, nie mieliby 
mieć przynajmniej dwóch własnych przedstawi- 


cieli w św. Kollegium? Przysłowie mówi: vigi- 


łantibus wra 


a my © te nasze prawa za 


mało, widocznie, dbamy, 


Węgry od dawna czynią usilne starania 


aby kardynałem ich został biskup orłowski (Orl6) 
mons. Samassa. Leon XIII był przeciwny tej 
nominacyi, ponieważ mons. Samassa zbytnio się 
angażował w sprawach politycznych. Podobno 
w sposobie myślenia i działania owego prałata 
zaszły w ostatnich latach zmiany na lepsze 1 są 
teraz widoki, iż go nie minie purpura kardy- 
nalska. 


Nie jest jeszcze rzeczą zdecydowaną, który 
z prałatów południowo - amerykańskich wejdzie 


w skład św. kolegium. Są dwaj poważni kandy- 


daci: biskup w Petropolis, mons. Braga i arcy- 
biskup w Rio de Janeiro, mons. Albuquerque. 
Prawdopodobnie kapelusz czerwony otrzyma 
mons. Braga, kapłaa wielkich zdolności, cieszący 
się sympatyami zarówno Rzymu, jak i rządu bra- 


zylijskiego. Którykolwiek z wymienionych kandy- 
datów otrzyma purpurę, będzie to tryumfem dla 


Ameryki południowej, która już od szeregu lat 
stara się o własnego przedstawiciela w kuryi 
rzymskiej. Wszystkie niemal republiki poiudniowo- 
amerykańskie ubiegały się o ten zaszczyt. Stolica 
św. wybrała Brazylię, jako państwo ze wszyet- 
kich najwięcej liczące katolików. 

Jest jeszcze mowa o trzecim prałącie za- 
granicznym, którego czeka godność kardynalska. 
Jest nim mons. Burne, arcybiskup westminsterski, 


który bawi obecnie w Rzymie. Nominacya ta 
jest bardzo prawdopodobną, gdyż od czasu, kie- 


dy Pius TX wskrzesił hierarchię kościelną w 
Wielkiej Brytanii, każdorazowy arcybiskup West- 
minsteru otrzymywał godność kardynalską. Z pra- 
łatów włoskich purpuratem zostanie niewątpliwie 
mons. Llualdi, arcybiskup m. Palermo. 

Dzienniki tutejsze rozpisują się o skanda- 
lach i niesnaskach, jakie panują wśród członków 
rodziny Garibaldego. Mianowicie syn słynnego re- 
wolucyonisty, Rieciotti Garibaldi, prowadzi spory 
ze swym szwagrem, generałem Canzio, o dom 
mieszkalny naczelnika, znajdujący się na wyspie 
Caprera, który obecnie zajmują dzieci generała 
Canzio. Spór coraz bardziej się zaostrza i Zape- 
wne nie obędzie się bez interwencyi sądów. 

Ricciotti jest duchem niespokojnym. Nosi 
się on od dawna z zamiarem wypędzenia sio- 
strzeńców z Caprery. On to na żądanie żyjącej 
jeszcze trzeciej żony Józefa Garibaldego, Fran- 
cuski, zaskarzył szwagra i jego dzieci o „prze- 
marnotrawienie własności narodowej“. Za taką 
własność uważa Ricciotti dom na Caprerze, oraz 
wszystkie meble i pamiątki po ojcu. Marnotra- 
wienie widzi on w tem, że krewni jego mają 
gospodarzyć ruchomościami pamiątkowemi po- 
dług swego upodobania i że niejedną z pamiątek 
mieli uszkodzić. 

W innem świetle przedstawia rzecz całą 
gen. Canzio. Do sprawozdawcy Giorn. d Italia 
powiedział on te słowa: „Gdy moja nieboszczka 
żona (Teresa Garibaldi) zamieszkała w domu 
swego ojca, zastała całe urządzenie w opłakanym 
stanie. Uczyniła wszystko możliwe, aby gospo- 
darstwo doprowadzić do ładu, a przedewszyst- 
kiem uchronić pamiątki od zniszczenia. 

Po śmierci Teresy dzieci nasze dokładały 
wszelkich starań, aby wszystkie zabytki po ich 
dziadku były jak najstaranniej uszanowane. Za- 
rzuty Rieciottiego są więc zupełnienie uzasadnione. 
Jak długo Żył Menotti (najstarszy syn Garibal- 
dego) nie poważył się szwagier atakować mojej 
rodziny. Ale po jego zgonie wszczął swary, które 
wywołują w całym kraju powszechne zgorszenie. 
Intrygi Bieciottiego mają ma celu wyparcie ro- 
dziny siostry jego z ojcowizny na Caprerze, 
którą chce sam zająć niepodzielnie Jest jednak 
w błędzie. My bynajmniej nie myślimy ustęp;- 
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— Dopiero co goście moi odeszli. 
Bogu. 

Stassingk przycisnął jej rękę do ust. 

Marya da Caza nie widziała w jego oczach 
zwykłej w nich lekkiej wesołości, której zresztą 
nie lubiała, ale dziwną powagę. Ucieszyło ją 
to. Pociągnęła go na malutką sofkę i zapytała 

— Co chciałeś mi pan powiedzieć? 

— Wcale nic. 

— Ale przecież zapowiadałeś mi pan... 

— Mówiłem tak tylko dlatego, abym mógł 
panią zobaczyć. 

Marya da Caza zapytała przytłumionym 
głosem. 

— Czy ucieszyło pana, że wyznaczyłam pa- 
nu godzinęć? 

— Dziękuję pani, tysiąckrotnie dziękuję. 

— Za co mi pan dziękujesz? 

— Za to, że mi pani pozwoliła mówić ze 
sobą, z panią samą jedną. W towarzystwie, 
czy w ujeżdżalni, człowiek czuje się skrępowa- 
nym i nie mówi tego, co chciałby powiedzieć. A 
ja mam pani tyle do powiedzenia, nieskończenie 
wiele. Chciałbym powiedzieć pani wszystko, co 
dzieje się we mnie... 


Dzięki 


(C. d. n) 


Ik 


Lwów, ul. Akademicka 4 (ry borgżczyzny) 


poleca : ostatnie nowości na każdy sezon, kapelusze damskie, 
weloniki, pióra, wstążki, aksamity, gorsety, pończochy, parasole. 
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wać. Dzieci moje miękną i gotowe były dla 
świętego spokoju opuścić Caprerę. Ja je skarci- 
łem za to i nakazałem nie ruszać się z miejsca. 
Niechaj Ricciotti pozywa nas przed sądy; atoli 
rychło przekona się, że jego uroszczenia są zu- 
pełnie bezpodstawne. Chce zamieszkać na Capre- 
rze, aby mógł stamtąd datować swe „prokla- 
macye do narodu“, co schlebia jego dumie. 
Lecz nie przyjdzie do tego. Niestety, rząd nie 
może tu na razie interweniować, ponieważ tylko 
grobowiec Giuseppa jest własnością publiczną. 
Jeśli, prócz wnuków  Garibałdego, ktokolwiek 
inny mógłby sobie rościć prawa do spadku po 
nim, to mogłaby to uczynić jedynie żona jego 
Francuzka. Ale i w takim razie sprawę rozstrzy- 
gałyby sądy“. 

Powiadają, że rzecz cała oprze się o Mon- 
tecitorio i parlament uzna dom  Garibaldego na 
Caprerze za własność narodową. 

Krwawy dramat rozegrał się we Florencyi. 
Do hotelu Guidi, przy via Panzano, zajechała 
onegdaj wieczorem para młodych ludzi, jak się 
zdawało, nowożeniec z małżonką. Nie mieli ze 
sobą kufrów. On, z wejrzenia bardzo sympa- 
tyczny, przybył w stroju czarnym; ona, przystojna 
brunetka, ubrana była skromnie ale elegancko 
Młodzi, po przenocowaniu, zażądali koniaku i wi- 
na Marsala. 

Podano im dwie butelki, za które natych- 
miast zapłacili. Gdy jednak do godz. 1 z południa 
nie opuszczali mieszkania, służba poczęła się 
niepokoić. Na pukania nie było żadnej odpowie- 
dzi. Wyważono tedy drzwi i ujrzano na łóżku 
parę młodych ludzi bez życia, splecionych w u: 
ścisku. 

Oboje byli ubrani. Ona miała skroń za- 
krwawioną, on trzymał w ręku rewolwer małego 
kalibru. Nad ich głowami widniał napis: Tu 
doznali ostatniego błysku szczęścia —  Gabryela 
i Emil*. 

Sprowadzono komisyę, ta stwierdziła śmierć. 
Dochodzenia wykazały, że ona nazywała się Ga- 
bryela Conti, miała lat 19 i pochodziła z Rzymu, 
on Emilio Colucci, 23-letni słuchacz wszechnicy 
rzymskiej. Łóżko było zasypane białymi kwiata- 
mi. Na komodzie leżało kilka listów, które wyja- 
śniły przyczynę tragedyi. W jednej z kopert by- 
ły złożone pieniądze za pokój, w innejbył list tej 
treści: „Umieramy pospołu, gdyż nie możemy 
przezwyciężyć trudności, jakie są zaporą naszego 
związku. Jest naszem usilnem życzeniem, aby nas 
pochowano w jednym grobie. Chcemy bowiem i 
po śmierci być zjednoczeni w tej przeczystej, 
szczerej, dziewiczej miłości, jaka przez 2 lata by- 
ła przewodniczką naszego żywota. Umieramy tu 
pospoła, ale postanowiliśmy i w ostatniej chwili 
Życia zachować dozgonną czystość cielesną i dzie- 
wiczość, aby nasza miłość zeszła do grobu taką 
czystą i niepokalaną, jaką była, gdyśmy Żyli na 
świecie, jakiej żadna skaza nie splamiła i nie po: 
niżyła*, 

Na wezwanie telegraficzne przybyli do Flo- 
rencyi rodzice zmarłych: prof. Alfonso Colucci z 
Żoną i synem dr. Giovanni i Virgilio Conti ojciec 
Gabryeli wraz z jej bratem. Wzruszającą była 
scena, gdy obie rodziny spotkały się w kostnicy, 
u zwłok młodej pary. Bracia Emila czynih 
wyrzuty ojcu Gabryeli, że znając grozę położenia, 
sprzeciwiał się związkowi zakochanych. Conti 
tłómaczył się, że nie chciał wydawać ubogiej 
córki za potomka wybitnej, zamożnej rodziny. 
Przy końcu rozmowy powaśnieni rzucili się sobie 
w objęcia i w zupełnej zgodzie udali się do sali, 
w której zwłoki spoczywały... 

Tu zaszły sceny opisać się niedającej bole- 
sei. Jedni i drudzy całowali zwłoki, nazywając je 
zdrobniałemi imionami. I znowu Conti i Colucci 
poczęli się ściskać i w nieukojonym bolu opu- 
ścili kostnicę. Sceny, jakie się rozgrywały przy 
zwłokach kochanków, były tak wzruszające, że 
stojący w pobliżu karabinier Pallefrovi zemdlał, 
a lekarze i dzienikarze płakali jak dzieci... 

Rossczyc. 
TEL. 


(40 posiedsenie II sasyi VIII peryoda.) 
Lwów 27 października. 

Spodziewane dziś były długie, gorące i za- 
sadnicze dyskusye, albowiem na porządku dzien- 
nym stoi referat p. Grarapicha o zeszłorocznych 
wnioskach o powszechne głosowanie i dlatego 
posłowie bardzo wcześnie schodzić się zaczęli do 
pałacu sejmowego i bardzo też wcześnie marsza- 
łek posiedzenie otworzył. Zaraz też od początku 
posiedzenia nastało wielkie skupienie w izbie. 
Odczytywanie wpływów do laski marszałkowskiej 
odbywało się przy niezwykłej ciszy w izbie. 

Przy odczytywaniu petycyj zabrali głos dla 
popierania niektórych z nich pp. Obertyński, ks. 
Wesoliński, hr. J. Tyszkiewicz, Stapiński i 
Krempa. 

Odczytano wnioski: ks. Szpondra 
o powiększenie liczby inżynierów kraj. biura 
melioracyjnego, p. Gorayskiego, aby rząd 
austryacki w razie, gdy rząd rosyjski zniesie cło 
od ropy, zmienił taryfę dla ropy na galicyjskich 
liniach kolejowych państwowych na taryfę wy- 
jątkową i ks. Bohaczewskiego o zało- 
żenie ruskiej szkoły realnej w Dolinie. 

Odczytano jeszcze kilka interpelacyj a potem 
komisarz rządowy hr, Łoś odpowiedział na dzie- 
więć interpelacyj, dawniej wniesionych, w spra- 
wach lokalnych. 

Zporządku dziennego nastąpiło 

motywowanie wniosków peselskich. 

Wniosek p. Szweda o zniżenie podatku 
domowo-klasowego od domów drewnianych o 
jednej izbie mieszkalnej odesłano do komisyi 
podatkowej. 

Wniosek lewicy o reformę wyborczą 
motywował p. Vayhinger. Projekt ustawy, 
który wnioskodawcy przedłożyli powiększa, jak 
już donosiliśmy, ilość posłów sejmowych do 208, 
mianowicie 12 wirylistów, 44 posłów z kuryi 
wielkiej posiadłości, 41 posłów z miast, 8 z izb 
handlowych, 79 z kuryi gmin i 24 z nowo utwo- 
rzyć się mającej kuryi powszechnej. Żąda dalej 
wniosek, aby głosowanie odbywało się we wszy- 
stkich kuryach tajnie, a wreszcie powiększa ilość 
członków wydziału krajowego do 8, W swojem 
uzasadnieniu mówił p. Vayhinger o tem, że le- 
wa strona izby od dawna już domagała się roz- 
szerzenia prawa wyborczego, stojąc na tem sta- 
nowisku, że z rozrostem liczby mieszkańców 
i płaconych przez nią podatków w każdej po- 
szczególnej kuryi liczba posłów powinna być sto- 
sunkowo zwiększoną, inaczej system kuryalny 

rzestanie być kuryalnym, a stanie się kastewym. 
tworzenie zaś powszechnej kuryi uzasadniał 
tem, że każdy obywatel powinien mieć prawo 
wyborcze i dodał, że jego zdaniem karya po- 
wszechna do rady państwa przyniosła dobre wy- 
niki, W końcu zażądał odesłania tego wniosku 
do osobnej komisyi ad hoc złożyć się mającej. 
Temu sprzeciwił się z powodów rzeczowych hr. 
S.Stadnieki i wniósł o odesłanie wniosku 
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| p. Vayhingera i tow. do komisyi administracyjnej, 
która sprawę reformy wyborczej już rozpatry- 
wała i nią się zajmuje. P. Skołyszewski 
poparł Żądanie złożenia dla tej sprawy osobnej 
komisyi. Tak samo p. Stapiński. P. Stad- 
nicki replikując z poprzednimi mowcami, przy- 
pomniał jeszcze raz najważniejszy argument prak- 
tyczny, który przemawia przeciw tworzeniu dla 
tej sprawy nowej komisyi, mianowicie uniknięcia 
podwójnej dyskusyi. Aby jednak dać dowód do- 
brej woli wobec drugiej strony izby, wnosi o po- 
większenie komisyi administracyjnej o 4 człon- 
ków na wypadek, gdyby wniosek p. Vayhingera 
i tow. do niej przydzielony został, P. Marjew- 
ski popierał żądanie osobnej komisyi. 

Hr. l. Piniński, wyliczywszy wszyst- 
kie praktyczne i formalne względy, które sprze- 
ciwiają się tworzeniu osobnej komisyi dla spra- 
wy, którą przecież komisya administracyjna już 
trutynować zaczęła i wskazując, jakieby zamie- 
szanie wniesione zostało do tej sprawy, gdyby 
ją w dwóch odrębnych komisyach rozpatrywano, 
oświadczył się za odesłaniem wniosku p. Vayhin- 
gera do komisyi administracyjnej. P. Skoły- 
szewski raz jeszcze przemawiał za osobną 
komisyą. W głosowaniu izba 71 głosami przeciw 
48 odesłała wniosek p. Vayhingera i 
tow. do komisyi administracyj- 
nej i uchwaliła dodatkowy wniosek hr. Stad- 
nickiego o pomnożenie komisyi admini- 
stracyjnej o czterech członków. 


Dalsze wnioski poselskie. 

Wniosek p. Stapińskiego o polece- 
nie wydziałowi kraj., aby na następnej sesyi 
przedłożył projekt nowej ustawy łowieckiej, gdy 
wnioskodawca zrzekł się przemawiania, odesłano 
do komisyi administracyjnej. b. 

Wniosek p. Krempy o zniesienie ob- 
szarów dworskich odesłano do wydzialu kraj. 
jako komisyi. r 

Wniosek p. Skołyszewskiego i Maryewskie- 
go o obwałowanie Wisły od Białuchy, po uza- 
sądnieniu go przez p. Skołyszewskiego, odesłano 
do komisyi wodnej. 


Powszechne prawo glosowania. 

Imieniem komisyi administracyjnej przedło- 
żył p, Garapich sprawozdanie o zeszłoro- 
cznych wnioskach p. Stapińskiego o bezpośrednie, 
powszechne, równe prawo głosowania do sejmu i 
p. Oleśnickiego o piątą kuryę z powszechnem 
prawem głosowania i o zaprowadzenie w Kuryi 
gmin głosowania bezpośredniego Komisya po wy 
czerpujących wywodach, - zastrzegając się jednak, 
iż nie wyklucza chwili, w której większość sejmo- 
wa uzna, że odpowiednie dokonanie reformy obe- 
cnej sejmowej ordynacyi wyborczej, czy to przez 
zmianę i przekształcenie istniejących kuryj na re- 
prezentacyę korporacyj najrozmaitszego rodzaju, 
czy przez zastosowanie reprezentacy! stopniowej 
albo proporcyonalnej, czy w jaki inny sposób — 
wnosi o przejście nad wnioskami pp. Stapińskie - 
go i Oleśnickiego do porządku dziennego. 

Hr. SŁ Stadnicki postawił formalny 
wniosek, aby marszałek cofnął powyższe sprawo- 
zdanie z dzisiejszego porządku dziennego, a wziął 
je dopiero razem z nowem sprawozdaniem po- 
większonej wedle dzisiejszej uchwały komisyi 
adminstracyjnej o wuiosku lewicy, na porządek 
dzienny jednego z przyszłych posiedzeń izby, a 
postawił taki wniosek nie z motywów, jakie wy- 
mienił p. Skołyszewski, przemawiając dziś przy 
poprzedniej dyskusyi formalnej — motywy owe 
bowiem są jedynie osobistem przypuszczeniem 
tego posła — ale z powodów czysto rzeczo- 
wych, mianowicie celem uniknięcia dwóch dys- 
kusyi. P. Oleśnicki sprzeciwił się temu, 
mówiąc, że jego stronnictwo czeka już dwa lata 
na dyskucyę o potrzebie reformy wyborczej. P. 
Stapiński również sprzeciwił się wnioskowi 
hr. Stadnickiego. Ks. Jerzy Czartoryski uważa 
za rzecz zupełnie naturalną, aby wszystkie wnio- 
ski o reformę wyborczą były łącznie traktowane, 
i dlatego godzi się z wnioskiem hr. Stadnickiego, 
by zaś uspokoić niecierpliwość pewnej części izby, 
wnosi, aby polecić komisyi administracyjnej, aby 
ze sprawozdaniem o wniosku p. Vayhingera 
przyszła w ciągu dni czternastu. P. Głąbiński 
poparł wniosek p. Stadnickiego. Hr. L. Piniń- 
ski, wyjaśniając konieczność traktowania łącznie 
całego kompleksu sprawy reformy wyborczej i że 
również wnioskodawcy z lewicy tak samo na tą 
rzecz się zapatrują, i wskazując dalej na doko- 
nane dziś powiększenie komisyi administracyjnej, 
poparł wnioski hr. Stadnickiego i ks. Czartory- 
skiego. Przemówił jeszcze raz p. Stapiński, gro- 
żąc obstrukcyą względnie abstynencyą, poczem izba 
wszystkimi głosami przeciw czterom ludowcom 
i 12 posłom ruskim uchwaliła wnioski hr. Sta- 
dnickiego i ks. Czartoryskiego. 


Szkoły średnie. 

Imieniem komisyi szkolnej przedłożył Stani 
sław hr. Tarnawski referat o sprawozdaniu ra- 
dy szkolnej krajowej o stanie szkół średnich na 
rok 19045. 

P. Oleśnicki w długiej mowie skarżył 
się na rzekome upośledzenie narodowości ruskiej 
pod względem szkół średnich, twierdził, że gi- 
mnazyów z językiem wykładowym ruskim jest 
stanowczo za mało i narzekał na złe podręczniki 
do nauki. 

Po przemówieniu p. Oleśnickiego zamknął 
marszałek o 2.40 posiedzenie, naznaczając na- 
stępne na jutro 10 rano. 


Sprawy sejmowe. 

Komisya szkolna na wczorajszem posie- 
dzeniu przeprowadziła obszerną dyskusyę nad 
sprawozdaniem p. Wł. L. Jaworskiego o stanie 
szkół ludowych. W dyskusyi wzięli udział 
pp.: Piniński, Michałowski, Tomaszewski i Ta- 
deusz Cieński. Ten ostatni domagał się, by przed- 
łożyć sejmowi rezolucye, wzywające rząd do jak 
najrychlejszego pomnożenia liczby seminaryów 
nauczycielskich i by wykonywanie przymusu szkol- 
nego w obec obciążenia nauczycieli i zbyt wiel- 
kiej frekwencyi uczniów Oraz niedostatecznej 
liczby nauczycieli ludowych odbywało się w for- 
mie niezbyt uciążliwej dla ludności. Obrady odro- 
CZONO. B 

Komisya administracyjna w spra- 
wie przedłożenia wydziału kraj. co do utworze- 
nia funduszu pożyczkowego dla ogniotrwałe- 
go krycia dachów i zmiany ustaw budo- 
wlanych uchwaliła w myśl wniosku referenta p. 
Maisa, podwyższyć proponowaną przez wydział 
kraj. sumę miliona koron do wysokości półtora 
miliona koron na utworzenie kraj. funduszu po 
życzkowego dla ułatwienia krycia dachów mate- 
ryałem ogniotrwałym. Następnie komisya rozsze- 
rzyła zgodnie z wnioskiem referenta warunki, na 
podstawie których mają być pożyczki udzielane. 
Wydział kraj. wnosił, ażeby między innemi udzie- 
lano pożyczek na zakładanie powiatowych skła- 
dów dachówek glinianych i cementowych — ko- 
misya zaś uchwaliła, żeby pożyczki udzielane by- 
ły na zakładanie fabrykacyi dachówek. 


Komisya solna załatwiła dziś na podsta- 
wie referatu p. Merunowicza sprawozdanie 
wydziału krajowego o kraj. sprzedaży soli. 

Na komisyi drogowej przedstawił 
wczoraj sprawozdawca p. Mieczysław U r ba ń- 
ski swój referat z wnioskami, aby: polecić 
wydziałowi kraj, by na podstawie uchwał sej- 
mowych toczył dalej rokowania i domagał się 
od rządu uznania za państwowe dróg ważnych 
pod względem wojskowym i ekonomicznym ; aby 
toczył rokowania z rządem w sprawie projektu 
ustawy krajowej o drogach konkurencyjnych, na 
wzór obowiązujących w Tyrolu i Przedarulanii; 
ażeby układając program finansowy kraju z po- 
wodu otrzymania nowego źródła dochodu, wziął 
pod rozwagę niezbędną potrzebę ukrajowienia 
nowej sieci dróg, jak również podniesienia w 
budżecie krajowym dotacyi przeznaczonej w myśl 
par. 28 ustawy drogowej na zasiłki dla powia- 
tów na utrzymanie i naprawę dróg powiatowych 
i gminnych. , 

Wnioski te komisya uchwaliła. Ostatni atoli 
wniosek p. Urbańskiego opiewający: „Polecić 
wydz. kraj. przygotowanie zmiany ustawy drogo- 
wej w tym kierunku, ażeby znosząc osobiste pre- 
stacye z ustawy dla dróg gminnych świadczone, 
obyślił sposób stosownego pokrycia tego ubytku 
częścią dodatkiem do podatku nie wyższym jak 
5 pre., częścią stałą dotacyą faaduszu krajowego 
na utrzymanie dróg gminnych II kl.* nie uchwa- 
lono, a przyjęto wedle wniosku p. Jędrzejowicza : 
„Polecić wydziałowi kraj., aby przedłożył pro- 
jekt zmiany ustawy drogowej w kierunku znie- 
sienia prestacyi osobistej wówczas, gdy za ubytek 
tej prestacyi zapewniony zostanie ekwiwalent od- 
powiadający jej wartości w formie czy to pokry- 
wania kosztów nowej sieci dróg państwowych i 
krajowych, lub też w formie stałych nowych 
subwencyj państwowych lub krajowych, przezna- 
czonych na utrzymanie dróg gminnych“. na- 
stępstwie tej uchwały p. Mieczysław Urbański 
złożył referat, a objął go p. St. Jędrzejowicz. P. 
Mieczysław Urbański imieniem mniejszośgi ko- 
misyi zgłosił wniosek mniejszości. 

W komisyi bankowej omawiano spra- 
wę zmiany statutów Banku kraj. W  dyskusyi 
wzięli udział: sprawozdawca Merunowicz, Go- 
rayski, Pilat. Maryewski, Niezabitowski, Kraiń- 
ski, Wład. Górski, Zardecki, Rozwadowski. Dal- 
szy ciąg obrad dziś. 

Lwów, dnia 27 paźdwiernika 1905 

Kalendarzyk 
W sobotę 28 października Szymona i Judy. — 
Gr kat. Ewfymyi. — Kal. słow. Władyboga. 

Wschód słońca 6:45, zachód 440. 

W niedzielę 29 października Narcyza Bisk. — 
Gr. kat. Łonhyna M, — Kal. słow. Damelii. 

Wschód słońca 6:47, zachód 4-38 

W poniedziałek 30 października Klaudyusza. — 


Gr. kat. Osyi Pr. — Kal. słow. Przemysława. 
Wschód słońca 650, zachód 437. 


Mianowania. Cesarz zamianował nadzwy- 
czajnego profesora prawa cywilnego, dra Władysła- 
wa Leopolda Jaworskiego, zwyczajnym profesorem na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Cesarz zamianował prokuratora państwa w VI 
kl. r, dra Antoniego Stawarskiego w Rzeszowie, 
radcą wyższego sądu krajowego w Krakowie. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star- 
szego komisarza pow. W. Przybysławskiego ze Lwo- 
wa do Złoczowa; komisarzy pow. A. Piaseckiego z 
Dąbrowy do Lwowa i B. Kudelskiego z Brzeska do 
Sokala; koncypistów 1. Bilińskiego ze Lwowa do 
Skałata, J. Strusińskiego z Husiatyna do Przewor- 
ska, K. Rozwadowskiego ze Złoczowa do Lwowa i 
J. Mikosza z Cieszanowa do Dąbrowy, oraz prakty- 
kantów koncept. F. Metzgera z Przeworska do Hu- 
siatyna, E, Tuluk-Kułczyckiego z Nadwórnej do Cie- 
szanowa, W. Chrzanowskiego ze Lwowa do Brzeska 
i T. Wójcikiewicza ze Lwowa do Zaleszczyk, wre- 
szcie kancelistę J. Jackowskiego z Żydaczowa do 
Gorlic. 


Z Politechniki. Pan Di mitro w Christo, 
urodzony w Adryanopolu w Turcyi i p. Ostrow- 
ski Zbigniew Janusz, rodem 3 Warszawy, złożyli 
II. egzamin państwowy na wydziale chemii technicz- 
nej w Politechnice lwowskiej. 


Kronika Ilwowska. 


-- Ku ozci Błogosławienych. W sobotę 
dnia 28 bm. rozpoczynają się we lwowskim kościele 
00. Jezuitów trzydniowe uroczystości ku czci nowych 
Błogosławionych: ©. Melchiora Grodzieckiego, O. 
Stefana Pongracza i kanonika Marka Stefana Kriża, 
umęczonych za Wiarę św. dnia 7 września 1619 
roku w Koszycach, z ręki kalwinów, na rozkaz Je- 
rzego Rakoczego. W wielkim ołtarzu świątyni, wśród 
powodzi świateł, ukaże się na czas uroczystości ko- 
pia obrazu, znajdującego się w Rzymie, a wyobraża- 
jąca trzech Błogosławionych męczenników koszyckieh 
z palmami męczeństwa w ręku. 

Uroczystość rozpocznie w sobotę popołudniu ks, 
arcybiskup dr. Bilczewski odsłonięciem obrazu i od- 
czytaniem breve Ojca św. Piusa X z 1 listopada 
1904, ogłaszającem powołanie męczenników koszy- 
ckich w poczet Błogosławionych. Poczem ks. arcy- 
bisknp Weber odprawi nabożeństwo, a kazanie wy- 
powie ks, biskup-sufragan przemyski Fischer. 

W niedzielę, dnia 29 bm., sumę odprawi ks. 
biskup-sufragan Fischer, nieszpory 00. Domini- 
kanie. 

W poniedziałek, 30 bm., Mszę św. odprawi 
ks. infułat Zabłocki, nieszpory ks. Federkiewicz. 

We wtorek sumę odprawi ks. kanonik Lubo- 
męski, nieszpory ks. arcybiskup Weber, kazanie wy- 
głosi prowincyał 00. Franciszkanów O. Haczela. Na 
zakończenie O. Wróblewski T. J. wypowie kazanie 
na temat: „Polska u stóp nowego patrona“. 


-- Pogrzeb Śp. Romualda Theodorowicza 
był serdecznym wyrazem tego żalu, jaki zgon jego 
wśród ogromnego koła jego przyjaciół i znajomych 
wywarł, i tej sympatyi, jaką on ogólnie się cieszył. 
Wszyscy spieszyli, aby oddać ostatnią przysłngę te- 
mu, którego za życia kochali i cenili za jego niepo- 
równaną serdeczność i dobroć. Ulica przed domem 
żałoby zapełniła się szczelnie a zebrani dziwnie byli 
poważni i cisi, przejęci głębokim żalem, tłnmionym 
w sercach. I dzień dziwnie był posępny i ponury i 
podnosił powagę i grozę żałobnej chwili. Nad t1u- 
mną śp. Romualda odprawił modły ks, arcybiskup 
Teodorowicz, poczem ruszył kondukt żałobny ku 
ementarzowi łyczakowskiemu. Prowadził go ks. ka- 
nonik Bogdanowicz i jeden z księży wikarych przy 
kościele św. Mikołaja. Karawan założony był wień- 
cami: od redakcyi Dgiennika Polskiego, od redakoyi 
Gasety Narodowej, w których to pismach zmarły 
drukował tyle swych barwnych a tak pogodnie na- 
strajanych nowel, dalej były wieńce od kolegów=urzędni- 
ków sądowych w Bełzie, od grona przyjaciół we 
Lwowie, od grona przyjaciół w Bełzie i od ro- 
dziny i bliższych przyjaciół. 

Za karawanem szła niepocieszona wdowa i 
czworo sierót, matka, szwagier i dalsza rodzina, A 


następnie długi, bardzo «4'i i szereg przyjaciół, 
Przybyli także wiceprezydcui op lacyi dr. Dylewski, 
prezydent sądu Przyłuski, radca sądu z Bełza p, 
Goralski, który umyślnie na pogrzeb przyjechał, 
radca apelacyi K. Misiński, wielu radców i urzędni- 
ków sądowych, kilku posłów sejmowych, liczne ro- 
dziny spokrewnione ze zmarłym, prezes tow. dzien- 
nikarzy polskich p. IKrechowiecki, duże grono reda- 
ktorów, dziennikarzy i literatów, Powoli posuwał się 
smutny, żałobny kondukt na cmentarz łyczakowski, 
gdzie zwłoki śp. Romualda złożono na wieczny spo- 
czynek w grobowcu rodzinnym, Niech spoczywa w 
spokoju! Serdeczna i żywa pamięć o nim pozostaje 
w sercach wielu i ta pamięć będzie najpiękniejszym 
pomnikiem dla tego najserdeczniejszego człowiska. 

Śp. Romualdowi Theodorowicezowi 
poświęciły dłuższe, serdeczne wspomnienia pośmiertne 
Dsiennik pol., Praegląd, Stowo pol. i Gas. lwowska. 
W tej ostatniej znajdujemy następującą ocenę talen- 
tu literackiego śp. Romualda: „Górne aspiracye jego 
młodości złamało wprawdzie życie, ale nie pozosta- 
ły one bez śladu. Już za swych akademickich cza- 
sów w Czytelni, tem ognisku całego ruchu młodzie- 
ży, rwał się do pióra, Posiadał w niepoślednim sto- 
pniu dar, coraz rzadszy niestety: dar humoru. Dow- 
cip śp. Theodorowicza nie iskrzył się blaskiem sztu- 
cznym: płynął samorodnie z nastroju jego duszy i 
nieraz krył się w tej jowialności sentyment serdecz- 
ny, nieraz myśl głęboka. Pogoda była właściwym 
pierwiastkiem tego humorn, który umiał oprzeć się 
goryczy, od zgryźliwości stronił, Kkąsania nienawi- 
dził. Szermował natomiast zwłaszcza paradoksami w 
niezrównany sposób, wyzyskując przeciwieństwo po- 
między tem, co małe, a rości sobie pretenaye do u- 
znania za rzecz wielką i sprawami, które pomimo 
wielkiego pokroju w opinii ludzkiej walają się w 
kurzu powszedniości. Ponieważ nadto humor ś&. p. 
Theodorowicza umiał dobierać dla swych pomysłów 
artystyczną formę, więc też niemal mimowiednie 
przedarł się do literatury. Pojawienie się urodzonego 
humorysty powitano tem sympatyczniej, że w owych 
zwłaszcza czasach, pomiędzy r. 1880 i 1890, z u- 
podobaniem malowała beletrystyka wszystko na 
czarno". 


+ Debata szkolna — w Radzie miejskiej. 
Dyskusyę nad sprawozdaniem delegata do Rady szk. 
krajowej prof. dr. T. Ciesielskiego rozpoczął wczoraj 
w Radzie m. dr. E. Adam odczytaniem dłagiego, 
półtorej godziny trwającego referatu, w którym po- 
lemizował nie ze sprawozdaniem delegata do Rady 
szkol. kraj. — lecz ze sprawozdaniami samejże Rady 
szkolnej krajowej, Radny Soleski w ośmiu interpe- 
lacyach, wystosowanych do delegata dr, Ciesielskiego, 
przypomniał dawniejszyra członkom Rady m, — swe- 
go Śp. brata, posła Józefa Soleskiego, którego jednak 
przemówienia bywały zawsze nietylko owiane duchem 
patryotycznym, ale i rozumne. 

Trzecim mowcą był poseł Tomaszewski, a choć 
tego mie zapowiadał na wstępie swego jędrnego prze- 
mówienia, to jednak wprowadził dyskusyę na właści- 
we tory. W uprzejmej, ale stanowezej i fachowej po- 
lemice z dr. Adamem stanął w obronie szkoły i po- 
leci? nczniów opiece rodziców i opiekunów, bez ich 
bowiem współdziałania nie potraż szkoła walczyć z 
rozwielmożniającem się zepsuciem młodzieży — po 
za szkołą. Radny Jaworski w całogodzinnem prze- 
mówieniu starał się ująć wszystkie żale swoich ko- 
legów zawodowych — nauczycieli szkół ludowych. 
I byłby wywarł niewątpliwie r. Jaworski pożądany 
skutek, gdyby nie fatalna przesada, tak w ouenieniu 
działalności sejmu, jak rady szkolnej kraj. i rad 
szkolnych okręgowych. Jakże dziwnie w ustach 
światłego nauczyciela wyglądają takie frazesy, wypo- 
wiedziane a wielkim patosem, jak: „Poniżej godno- 
ści człowieka i obywatela byłoby wejść do takiej 
Rady szkol. kraj. — jabym takiej godności nie przy- 
ja.“ Słusznść każe przyznać, że tej godności nikt r. 
Jaworskiemu nie ofarowywał. Po przemówieniu rad. 
Pawliszaka, który mówił o za małem (?) ruszczeniu 
szkół — odroczono dalsze debaty do następnego po- 
siedzenia, 

Do głosu dotąd zapisali się jeszcze: dr. Rosz- 
kowski, Jonasz, Śliwiński, dr. Stesłowicz, Majerski i 
Feldstein. 

Miejmy nadzieję, że poprowadzą ci radni dalszą 
dyskusyę w myśl wskazań posła Tomaszewskiego i 
wyrażą życzenia i dezyderaty całego społeczeństwa 
do szkoły polskiej w sposób realny — unikając nie- 
potrzebnych a najczęściej niezasłużonych ataków dla 
dotychczasowego delegata dr. Ciesielskiego, który 
zresztą o ten mandat nie ubiega się podobno na 
dalsze trzylecie. (Głos s galeryń.) 

-— Biura dyrekcy! policyl przeniesione zo- 
staną 1 września 1906 do kamienicy przy ul. Mic- 
kiewicza 12 i połączonej z nią dziedzińcem kamie- 
nicy przy ulicy Bocznej 3. Kontrakt z właścicielem 
tych realności p. Dzikowskim został już podpisany. 

-> Liga ochrony egei odbędzie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie dnia 5 listopada 1905 o g. 4 
po południu a w razie braku kompletu zaraz o g. 5 
następne, każdym razem w sali tow. kredytowego 
ziemskiego we Lwowie z następującym porządkiem 
dziennym : 2) zmiana $ 21 statutu, 2) wybór pięciu 
członków sądu honorowego, 3) wybór jedneg członka 
zarządu głównego, 4) zniżenie wkładki rocznej. 

= Desperat J. R., słnchacz III r. medycyny, 
zamieszkały przy ul. Teatyńskiej 1%, wydalił się 
wczoraj z domu, zostawiając list z zapowiedzią, iż 
odbiera sobie żyoie. 

= Pożar wybuchł dsiś przedpołudniem w ma- 
gazynie worków Szulima  Blausteina przy ul. Ka- 
zimierzowskiej 15. Pożar ugasiła straż; szkoda wy- 
nosi kilka tysięcy koron. 


Kronika krajowa. 


Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej w Buczaczu z grupy większych 
posiadłości rozpisało namiestnictwo na dzień 26 li- 
stopada br. 
Kronika powszechna, 

$ Za co, Na Go, po go? W każdej starej ro- 
dzinie, u każdej starej firmy — pisze Csas — 
zbiera się z biegiem lat sporo rupieci niepotrzebnych 
a jednak starannie przechowywanych. Austrya jest 
firmą starą a więc i w jej budżecie ministerstwa 
skarbu znajduje się moc rozmaitych drobniejszych 
pozycyj, które mimowoli uśmiech na ustach czytel- 
nika wywołują. Csas przytacza rozmaite pozycye 
tego rodzaju i następnie pisze : 

Szczytem jednak wszystkiego są „Absentgelder 
des Grafen Ueberacker in Salcburg“, obciążające 
budżet ua kwotę 2.100 koron. Kto jest hrabia 
Ueberacker i co są owe „Absentgelder*? Mniejsza 
Zresztą 0 hrabiego, ale za cóż u lichu bierze on 


pieniądze? „Absentgelder" — więc chyba za to, że 
się absentuje, czyli coś w rodzaju osławionych 
„Szweiggelder". Znamy _„Praesenzgelder*, więc 


honoraryum za obecność, ale honoraryum za nie- 
obecność i to aż 2.100 koron od setek może lat 
i z pokolenia na pokolenie, to jednak novum. Może 
kiedyś przed stu laty i więcej jakiś hr. Ueberacker 
uczynił rządowi austryackiemu przyjemność, wyno- 
sząc się z kraju i za to rodzinie jego przyznano 
rentę, płatną po wsze czasy? Znanym jest z naje 
nowszych ozasów wypadek (czy plotka), że pewien 
poseł otrzymał od pewnego rządu grube pieniądze 
za nieobecność przy odczytaniu orędzia cesarskiego; 


m 


może i hr. Ueberacker w analogiczny sposób zabot- 
pieczył byt swemu potomstwu. Możu — lecz czuję, 
że napróżno gubię się w kombinacyach, wolę przeto 
zwrócić się do naszych referentów budżetowych 
z błagalną prośbą o wyjaśnienie, dlaczego każą mi 
jako „podatnikowi* płacić za tu, że gdzieś kiedyś 
i komuś zależało na tem, by ktoś „wyniósł swą o- 
beeność?* Wszakże płaci się o wiele chętniej, skoro 
się wie, na co. Dlatego też nie podnoszę protestu 
przeciwko pozycyi „Entschńdiguug an das Land 
Varalberg zur Abstattung einer Invasienschuldć 
i chętnie przyczyniam się do spłaty piątej już raty 
w kwocie 5.033 koron — nie pożałowałbym i kilku 
halerzy — ale ich niema. Z rubryki objaśnień be- 
wiem dowiaduję się, że za inwazyę francuską w la- 
tach 1796 do 1802. Voralberg zażądał w roku 1902 
(rychło wezas!) odszkodowania i że przyznano mu 
takowe w kwocie 40.266 kor. 56 hal, rozłożonych 
na liczne raty. Nie wielką musiała być z tej inwazyi 


szkoda, skoro wraz ze stuletnim procentem tak 
nizko została zlikwidowaną, 
Zagadkową jest też pozycya „Wein-Deputats- 


Aequivalent* dla hrabiego Hardegga 672 koron. Wy- 
gląda to tak, jakoby hr. Hardegg słażył państwu, 
jak to u nas mówią, „za dniówkę i kieliszek wódki“, 
skonwertowany później na gotówkę. Jakiś znów 
baron Sternbach pobiera 3117 koron „fir entzogene 
Hocheitsrechte*; skromniejszym już jest hr. Trapp, 
który z tego samego tytułu zadowala się kwotą 63 
koron rocznie | Chciałbym również wiedzieć, z ja- 
kiego powodu przyczyniać się mam do wypłaty aż 
4010 koron baronowi Satzenhofen za utratę jakichś 
„Lehensrechte*, Chętniej już jako, że idzie o 
Galicyę —  przyczyniam się do kwoty 12 koron 
rocznie, jako koszta zarządu jakiejś fundacyi opata 
Hofmaua. Mogę uczynić to tem łatwiej, ile że 
z drugiej strony partycypuję w kwocie, którą Chiny 
zwrócić uam mają za to, że posłaliśmy im na kark 
kompanię wojska. ` 


$ Proces prof. dr. Besrą w Wiedniu zakoń- 
czył się wczoraj. Dr. Beer skazany został za wystę - 
pek przeciw obyczajności na 3 miesiące zwykłego 
więzienia. Obrońca zgłosił zażalenie nieważności. 
lzba radna nehwaliła wypuścić Beera na wolną 
stopę za kaucyą 200.000 kor., ale wskutek sprae- 
ciwu prokuratora pozostanie Beer i nadal w więzie- 
niu, aż do rozstrzygnięcia sprawy przez wyższy sąd 
krajowy Natychmiast przeprowadzono skazanegu do 
szpitala więziennego. 

$ Czesi o swój język. Krajowe gremium 
kupców czeskich, oraz wszystkie związki kupieckie w 
Czechach wysłały do wiedeńskich kupców i prze» 
mysłoweów komunikat, w którym oświadczają, iż od 
1 stycznia 1906 r. nie będą przyjmowały ani listów 
ani faktnr w języka niemieckim, ani też agentów 
podróżujących, nie umiejących po czesku. 


$ Proces z powodu katastrofy automobi- 
łowej. Jak to w swoim czasie pisaliśmy, były inży- 
nier górniczy, Stanisław Jurski, który następnie był 
w _ Wiedniu reprezentantem firmy  automobiłowej 
„Fiat“, poniósł w Praterze śmieró, skutkiem kata- 
strofy z automobilem. Winę ponosi palacz Lhuillier, 
który jechał z szaloną szybkością. Ponieważ Jurski 
był zabezpieczony w Towarzystwie ubezpieczeń od 
wypadków „Providentia“ na sumę 100.000 koron, 
więc opiekun pozostałych po nim dzieci zażądał wy- 
płaty tej sumy. Towarzystwo wymienione odmówiło 
wypłaty, twierdząc, ża Jnrski ponosi również winę 
katastrofy, ponieważ powinien był palacza powstrzy- 
mać od zbyt szybkiej jazdy, Inżynier górniczy, Bałła- 
ban, opiekun dzieci śp. Jnrskiego, wystąpił ze skar- 
gą przeciwko Towarzystwa „Providentia“, Podczas 
procesu, który toczył się w Wiedniu, adwokat „Pro- 
wideneyi* oświadczył, że Towarzystwo godzi się na 
wypłatę 75.000 koron i pokrycie kosztów procesu. 
P. Balłaban przyjął ten kompromis, oczywiście pod 
warunkiem, że go zatwierdzi sąd jako władza nadopie- 
kańcza. Sp. Jurski pochodził z Tarnowa, gdzie ro- 
dzice jego posiadali realność. 

$ Dobry wybieg. Przed kilku miesiącami była 
artystka Teatrn narodowego w Budapeszcie, Kornelia 
Prielle, która liczy 86 lat życia, zaręczyła się z li- 
teratem Kolomanem Rozsnyczy'em; liczącym 32 rok 
życia. Rodzina staruszki daremnie usiłowała prze- 
szkodzić temo nienaturalnemu związkowi. Zabrała na 
wieś sędziwą oblnbienicę, a gdy i tam nie mogła jej 
przekonać o niestosowności związku  małźeńskiego, 
umieściła ją w zakładzie leczniczym, a następnie 
wniosła podanie do sądu, ażeby Kornelię oddał pod 
kuratelę. Nareszcie Kornelia Prielle odstąpiła od 
swojego zamiaru, ale ku zmartwieniu rodziny posta- 
nowiła swojego dawnego narzeczonego adoptować ja- 
ko syna. Temu rodzina jej nie może przeszkodzić i 
Kornelia Prielle poczyniła juź odpowiednie kroki, 
oświadczywszy, że cały swój majątek przekaże byłe- 
mu swojemu narzeczonemu. 


$ Księżniczka Maud. Dnmie Anglików po- 
chlebia niezmiernie, iż jedna z ich księżniczek ma 
zostać królową Norwegii. Jest nią mianowicie ks. 
Maud, żona ks, Karola Dnńskiego, który — jak 
wiadomo — jest upatrzony na monarchę niezawisłej 
Norwegii. Ks. Maud należała już, jako najmłodsza 
córka króla Edwarda do najbardziej w Anglii popu- 
larnych księżniczek, a wobec tego, że obecnie ma 
spocząć na jej głowie o złocistych włosach korona 
królewska, popularność jej wzrosła jeszcze bardziej, 
We wszystkich pismach angielskich pełno o niej 
szczegółów, nazywają ją najpiękniejszą i najmądrzej- 
szą z angielskich księżniczek. Przypominają też obe- 
onie jej lata młodości, dawno dość minione, bo 
Maud liczy obecnie 36 lat. Jako dziecko, odznacza- 
ła się ona niezwykłą żywością charakteru, a żywość 
ta występowała na jaw tembardziej, że jako naj- 
młodszej w domu wolno jej było więcej, niż star- 
szym siostrom Ludwice i Wiktoryi. Nie moźnA jej 
było np. dostarczyć dość lalek. Ale bo też obchodzi- 
ła się ona z niemi wcale nie delikatnie i nie z mi- 
łością. Wuet odbijała im nosy, obrywała ręce i no- 
gi. Droższe, lnksusowe zabawki zamykano przed nią. 
Nie mniej jednak była ona duszą i życiem całego 
dworu i benjaminkiem rodziny królewskiej, Później, 
kiedy podrosła, nie lnbiła ceremonij dworskich. Pro- 
stota, skromność i otwartość, oto zalety, które ją i 
teraz przedewszystkiem zdobią. Nie znosi satywności 
i pozorów. Stąd też pochodzi ta ogólna miłość, jaką 
się księżniczka Maud w Anglii cieszy. Lubiła też 
ona niezmiernie obracać się wśród ludu, bez zwra- 
cania na się uwagi i nie poanawana przez nikogo. 
Mnóstwo o tem krąży opowieści. Pewnego razu u- 
dała się ona w pojedynczym stroju do wyjścia na 
dworzec Wolafrton, aby bawiącemu wówczas w An- 
glii cesarzowi niemieckiemu, który na tej stacyi miał 
wysiąść, powiedzieć „dzień dobry“, Ścisły nrzędnik 
zastąpił jej drogę i wzbronił przystępu do dworca. 
Nie chciał on zgoła uwierzyć, żeby księżniczka mo- 
gła wyglądać tak „po mieszczańsku« i dopiero po 
długich wyjaśnieniach dał się przekonać. Innym ra- 
zem, gdy odbywała na rowerze w skromnym, poje- 
dynczym ubiorze sportowym, przejażdżkę po parku 
królewskim, została zatrzymaną przez strażnika, któ- 
ry zażądał od niej legitymacyi, a gdy się przekonał, 
że ma przed sobą córkę królewską — ze zdziwienia 
i przestrachu zaniemówił. Kiedy indziej znowu wy- 
darzyła się przygoda na tle miłosnem. Oto w czasie 
podróży, jaką odbywała pod imieniem miss Milla, 
wpadła ona w oko pewnemu młodemu człowiekowi 
który udawał się za nią krok w krok, Widać te, 


było, że księżniczka zrobiła na nim ogromne wra- 
żenie. To ją niezmiernie cieszyło — a spoważniała 
dopiere wówczas, gdy ów młody człowiek przystąpił 
do niej i całkiem szczerze wyznał jej swą miłość. 
Była dalej ks. Maud od dawna zapaloną miłośnicz- 
ką wszelkiego rodzaju sportów. Szczególnie chętnie 
jeździ konno i w tym kierunku doprowadziła 
wprost do mistrzowstwa. Z pomiędzy zwierząt lubi- 
najbardziej konie i psy. Jeździ też wiele na ro- 
werze, gra wybornie w bilard. Szachistką jest do- 
skonałą i jako taka była protektorką międzynarodo- 
wego kongresu szachistek; kongres ten odbył się 
przed parn laty w Londynie. Podnoszą dalej jej 
niezwykłe zdolności filologiczne. Mówi ona — prócz 
angielskiego — po szwedzku, norwesku, francusku 
i rosyjsku. Wykształcenie, otrzymane w domu, roze 
winęła znacznie własną pracą. Nie tylko wiele czyta, 
ale i pisze, a pseudonim jej brzmi: Graham Irving. 
Pod tem imieniem napisała ona utwór dramatyczny. 
Życie w Kopenhadze podobało jej się bardzo. Poje- 
dynczy sposób życia króla Chrystyana zadowalał ją 
zupełnie — żyła też dotąd przeważnie w zaciszu. 
Gdy jej mąż, królewicz Karol, wyjeżdżał na dłnższy 
czas, udawała się do Anglii i przebywała w Apple- 
ton House w Sandringham. — Księżniczka, która 
ed dwu lat jest matką -— niechętnie godzi się na 
zmianę spokojnego, cichego życia rodzinnego w pe- 
łen odpowiedzialności urząd królowej. Zgodziła się 
na kandydatnrę swego męża dopiero pod wpływem 
ojca, króla Edwarda. 

$ Plamy na słofńen. W tych dniach na środku 
tarczy słonecznej można było oglądać olbrzymią 
plamę nawet nieuzbrojonem, okiem bądź za pomocą 
okopconego szkła, bądź przez dzinrkę, utworzoną 
w kartonie. Spoglądając przez teleskop, widzi się 
ogromne zaburzenia na ełońcu. Plama jest olbrzymią, 
zajmuje bowiem 1/,9 część tarszy słonecznej. Około 
40 plam, z których największa przewyższa obsza- 
rem ziemię, znajdnje się na penumbrze, przacinanej 
pasami światła (Plama słoneczna składa się z jądra, 
czyli umbry, tudzież szarego otoczenia, czyli pennm. 
bry). Cała przestrzeń plam posiada średnicę mniej 
więcej sześć razy większą niż średnica ziemi, a mia- 
nowicie wynoszącą okrągło 80.000 kilometrów. 
Skutkiem rotacyi słońca posunie się owa plama 
jutro ku prawej krawędzi jego, ale po 18 dniach 
anajdzie się znowu po lewej. Meteorologowie przy- 
puszczają, że tegoroczną słotną jesień zawdzięczamy 
owym zaburzeniom i plamom na słońcu. 


$ Fotografowanie na odległość. Z Berlina 
donoszą: W  tutejszem stowarzyszeniu elektro- 
echnicznem wygłosił przed dwoma dniami bardzo 
zajmujący wykład, połączony z demoneatracyami, prof. 
monachijskiego uniwersytetu dr. Korn,  rozstrząsając 
kwostyę istoty elektrycznego fotografowania z od- 
ległości. Prof. Korn przedstawił cały szereg apara- 
tów, którymi udało mu się fotografie na drodze tele- 
graficznej przenieść na bardzo znaczne odległości. 
W roku zeszłym dokonano kilku prób między Mo- 
nachium a Norymbergią z jak najlepszym wynikiem. 
System odnośny, na razie bardzo skomplikowany, bę- 
dzie przez dalsze doświadczenie znacznie uproszczony. 
Polega on w swej istocie na tem, że oryginalna 
fotografia rozkładaną bywa na mnóstwo drobnych 
części składowych, małych tabliczek, które następnie 
w drodze automatycznej przechodzą od nadawcy do 
odbiorcy. Na kilku próbnych fotografiach stwierdzono 
iż rysy charakterystyczne były wyraźnie widoczne. 
Tak samo wykazał dr. Korn możność przesyłania na 
drodze telegraficznej oryginału pisma nadawcy do 
odbiorcy. Od wydoskonalenia tego wynalazku będzie 
też zależną możliwość widzenia z odległości, na razie 
mie przeprowadzona, ale na przyszłość nie należąca 
bynajmniej do nieprawdopodobieństw, — Zainiereso- 


wanie się wykładem prof. Korna oraz istoty jego 
wynalazku było bardzo wielkie. M 

Zmarli. f 

Józef Miihiner, starszy radca rachunkowy 


namiestnictwa, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 54. 


Ze stowarzyszeń 

Lwowskie Towarz. nauczycieli szkół wyższych 
odbędzie posiedzenie 48 bm. o godz. 7 w sali XIII 
uniwersytetn (2 p.) Referować będzie prof, dr. Reiter 
„O nowej instrukcyi dla nauczyoieli języka polskiego“. 

Wieczór Kościuszkowski urządza stow. 1ękodz. 
„Gwiazda“ w niedzielę 29 bm. 

„Skała“ urządza w niedzielę 29 bm. o godz. 7 
Wieczornicę dla członków i ich rodzin. 


Z całego świata. 


Nowy Orlean. W czoraj stwierdzono tu 9 wy- 
padków  zasłabnięcia, a dwa wypadki Śmierci na 


żółtą febrę. 


Gan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 26 października 1905 r.o godz. 7 
rano. Czerniowce 4-25, Tarnopol—'—. Lwów 4-03. 
Skole —— Przemyśl —.— Jarosław 4-0'4. Tarnów 
——, Nowy Zagórz -.-— Kraków —0'3. Praga —07 
Wiedeń 4-06. Bemmering —:4'8 Budapes.t +-3'2. lschi 
+02 Riva +70 Tryest -+16 Celsyusza. 


Rach artystyezno-itoracki 


* „Bartoszowi w hołdzie“. Pod tym tytułem 
pojawiło się z powodu bliskiego odsłonięcia pomnika 
Głowackiego we Lwowie, zbiorowe wydawnietwo 
polskiej młodzieży ludowej, zawierające artykuły i 
wiersze, wyszłe z pod nieuczonego pióra, wyłącznie 
chłopskich pisarzy. Kilkanaście stron tego wyda- 
wniotwa wypełniają proste i niewyszukane słowa: 
wyrazy myśli i nczuć ludu dla tego Uhłopa-bohate- 
ra, a uznpełnia je szereg rycin 2 wyobrażeniem owej 
chwili z pod Racławie i z postaciami Bartosza na 
obu w kraju pomnikach, 

* Przegląd muzyczny, teatrainy i artysty- 
G6zny. Nowy ten dwutygodnik ma na celu danie 
jasnego i o ile możności dokładnego przeglądu ru- 
chu artystycznego ze szczególnem uwzględnieniem 
sztuki rodzimej, polskiej, pojętej w jak najobszerniej- 
szem znaczeniu. Kierownikami tego pisma są pp. 
Dante Baranowski 1 Władysław Filar. Numer pierw- 
szy ma następującą treść : Leon Popławski: Że sti- 
dyów nad rozwojem form symfonicznych. K. Cepnik : 
Notatki o sztuce reżyserskiej. M. Bohrer : Przyszłość 
teatrn. Z muzyki: „Chopin“ Oreficego przez D. Ba- 
renowskiego. Z opery. Z Filharmonii, Z dramatu 
przez Wł. Filara. Ze sztuki: „Wyzwolenie“ przez 
L. Stachiewicza. Korespondencye: Z Poznania, z 
Kijowa (W. Popławska), z Pragi (K. Wysocki). No- 
wości muzyczne. Kronika artystyczna. 

* (Cezary Thomson, wielki skrzypek, którego 
usłyszymy w Filharmonii lwowskiej w niedzielę 29 
bm. jest jednym z książąt muzycznych świata. W try- 
umfe przebiegał nie tak dawno Europę całą współ- 
zawodnicząc z Sarassatem. Publiczność nasza będzie 
miała w tym sezonie wyjątkową sposobność poznania 
całej plejady współczesnych gwiazd skrzypcowych, 
wóród których Thomson zajmuje wybitne miejsce, 
Repertuar Ilwowakiogo teatru miejskiego. 


W sobotę „Żydówka. 

W niedzielę po południu „Karykatury“, wieczór 
„Straszuy dwór“ Moniuszki, 

W poniedziałek „Safanduły'* Bardou. 

We wtorek „Chopin',. Ostatni i pożegnalny wy- 
stęp Kaftalównej. 


GAZETA NARODOW: z Soboty dnia 28 Października 1905 Nr. 247 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Polskie Tow. demokratyczne odbyło wego- 
raj posiedzenie pod przewodnictwem p. Klemensie- 
wicza i powzięło rezolucyę, że uważa za niezbędne 
przeprowadzenie reformy ordynacyi wyborczej do 
sejmu i Rady państwa na zasadzie powszechnego, 
równego, bezpośredniego, tajnego prawa głosowania, 
oraz ażeby głosowanie było przymusowe. Następnie 
zaznaczając, że chociaż zgłoszony w sejmie przez 
klub demokratyczny wniosek o reformę wyborczą 
nie odpowiada zasadzie powszechnego, równego gło- 
sowania, przecież oświadcza się za nim polskie 
Tow. demokratyczne z tą zmianą, ażeby miejsce po- 
średnich wyborów w IV i V kuryi zajęły wybory 
bezpośrednie, 

Listki krakowskie. 

Ten zwierz niekształtny, o brunatnem lub czar- 
nem zabarwieniu (ongi jaśniejszy, częstokroć prawie 
kanarkowaty), w dotknięciu niemiły, zimny, oślizły, 
bez oczu, z grzebieniem na karku, o trzech bez pal- 
ców nogach, z których dwie przednie a jedna tylna 
i o jednej pletwie ku końcowi rozdzielonej na dwie 
taniejsze, ten zwierz rozszerzający się od szpetnego 
ogona nieforemnie i nieproporcyonalnie ku prawie 
zawsze otwartej paszczy, w której połyskują białe i 
czarne kły, ten... najbrzydszy mebel w każdym sa- 
lonie, ta paka szkaradna, to obrzydliwe pudło, ten 
cymbał zatrnwający Życie ludziom pracy, nie rzadko 
odbierający sen a paraliżujący spokojne myślenie, 
szczególnie, jeśli kto mieszka w nowym domn o cien- 
kich rezonansowych ścianach (podemną znajduje się 
szkoła muzyczna i właśnie w tej chwili dwie, może 
nawet sympatyczne, ale nieszczęśliwe, bo zapewne pod 
batem moralnym rodziców uczące się dzieweczki 
„óćwiczą* na dwóch instrumentach dwa niepodobne 
do siebie „kawałki*) — słowem newet ten zniena- 
widzony, mordujący 999 razy na tysiąc słuchaczy, 
wyśmiany i wyklęty prawie fortepian może przemó- 
wić uczuciem, siłą, nerwami, sercem, namiętnością, 
jeśli przed nim zasiądzie... mistrz I 

Jeszcze może nigdy tak nie grał Józef Śliwiń- 
ski, jak wczoraj — był to jego jakiś nadzwyczejny 
dzień. To, co za pośrednictwem jego palców kierowa- 
nych iście przeczystą sztuką wniknęłoz powyż opisa- 
nego wstrętnego instrumentu do uszu  słnchaczów, 
było tego rodzaju artystycznem nżyciem, jakiego się 
nie Eo doznaje. 

liwiński grając czarował, ozarująo wprawia? w 
stan cudownej błogości, jaką daje dobra mnzyka o- 
sobnikom ją miłującym. Nie będąc fachowcem, nie 
wdaję się w rozbiór jego gry, ale czując, stwier- 
dzam, iż wrażenia, jakich doznaję, gdy gra ten 
wielki artysta, są potężne, rozkoszne, przemiłe, sger- 
deczne, elegijne, słodkie, groźne, spokojne, burzliwe 
— ałowem cała gama, wszystko. Jestem tak wielkim 
entuzyastą gry jego, iż np. w trójce Teresa Carreno 
(matka), Paderewski, Śliwiński oddaję pierwsze miej- 
soe pani Carreno jako damie, ostatnie zaś pann Jó- 
zefowi z tego powodu, iż pierwsza litera jego na- 
zwiska Š. dalszą jest w alfabecie niż P. Mois za- 
wodowi mnzycy i recenzenci zwymyślają mnie za to, 
może najlepszy dziś w Polsce (ale i najzłośliwszy!)*) 
krytyk muzyczny p. Niewiadomski pobłażliwie n- 
śmiechnie się, o ile mu wpadną przed oczy powyższe 
wyrazy, ja nie cofnę swego zdauia: Śliwiński stwa- 
rza mi atmosferę prawdziwie cudownej rozkoszy mu- 
zycznej. 

Powodzenie miał tu olbrzymie; sala Saska naj- 
bardziej, jak tylko możliwe wypełniona; wywoływań i 
pożądań „blsów ilość niezliczona, 


+ 

Przyjaciel mój pan K. zobaczywszy w tych 
dniach na wystawie sklepu z kwiatami piękne zło- 
cienie, wstąpił doń i zapytał o cenę. 

— „Po koronie sztuka“ 
powiedź. 

— „Dlaczegoź tak drogo ?“—pyta dalej mający 
chęć kupna, 

— „W tych dniach przyjdą z Włoch tańsze 
chryzantemy.“ 

??? 

Jak te trzy znaki zapytania, wyglądał wyraz 
twarzy mego przyjaciela. Jeśli prawdę mam rzec, i w 
mojej głowie to się pomieścić nie może, że kwiat 
wyhodowany w Parmie, Nizzy lub Neapolu, odbywszy 
podróż jakich 1500 lub więcej kilometrów może być 
tańszy, niż taki sam wypielęgnowany w naszej krai- 
nie. A przecież złocienie nie należą dziś do rzadko- 
ści. Miałażby to byó jedna z dosadnych ilustracyj 
naszego przemysłu a raczej naszej produkcyi do- 
mowej ? (215 


brzmiała od- 


*) Jęk ofiar pióra pana Stanisława. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 27 października 1905. 


Z ziem polskich. 


Straszne dnie w Warszawie. 

Warszawa. Tej nocy wybuchł pożar na 
dworcu kolei warszawsko wiedeńskiej (Dworzec 
ten znajduje się niemal w śródmieściu u zbiegu 
ulicy Marszałkowskiej i Alei Jerozolimskiej a je- 
go magazyny ciągną się na dużej przestrzeni 
wzdłuż ulicy Chmielnej). Płomienie objęły cały 
gmach. Wojsko otoczyło zagrożony pożarem kom- 
pleks budynków. 

Warszawa. Niewyśledzeni sprawcy strzelali 
do patroli wojskowych i rozpędzili je. 

Wojsko rozstawiono po ulicach. 
Warszawa. Strajkujący poczynają przeci- 
| nać druty telegraficzne. Warszawa może zostać 
odciętą najzupełniej od świata. 

Berlin. Tuiejsze pisma otrzymały wiado- 
mość, że w Warszawie nastąpiły stosunki pra- 
wie anarchiczne. 

trody. Z poza granicy rosyjskiej nie przy- 
był ani jeden pociąg. 

Z Rosyi. 

Petersburg. Na wczorajszej radzie mini- 
steryalnej wstawiono do budżetu na r. 1906 kre- 
dyty dla polepszenia ekonomicznego bytu urzę- 
dników kolejowych. 


r. 
Petersburg. (Tel. wł.). Wedle doniesień z 
Peterhofu szerzenie się ruchu politycznego od- 
działało fatalnie na zdrowie cara. Car jest do skraj- 
ności roznerwowany. Powiadają, że car zamyśla 
wydać manifest do wszystkich dobrze myślących 
| poddanych, aby się skupili dokoła tronu i pomo- 
gli carowi położyć koniec zbrodniczym postęp- 
kom rewolucyonistów. 
Dwie krwawe drogi. © 
Berlin. (Tel. wł). Petersburski korespon- 
dent Berliner Tageblaitu podaje nieogłoszony do- 
tąd ustęp z rozmowy Wittego z delegacyą urzę- 
dników kolejowych. Kiedy delegacya zrobiła u- 
wagę, że w razie odrzucenia jej Żądań strajk się 
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rozszerzy i przedłaże, odnowiedział Witte: „Są 
tylko dwie drogi wyjścia, obie zarówno smutne i 
krwawe: pierwsza, to stłumienie przez wojsko, 
druga zaś ta, że lud głodujący tak jak w Moskwie 
sam sobie rady poszuka. Być może, iż w razie 
takiego powstania ludu rząd runie, ale też naj- 
lepsza część klas wykształconych zginęłaby w 
tych walkach i rządy wpadłyby w ręce ludzi 
wątpliwych. Jeżeli panowie chcecie co osiągnąć, 
to zaniechajcie strajku*. — Poczem odbyło się zgro- 
madzenie wszystkich strajkujących na uniwersy- 
tecie i uchwalono strajk natychmiastowy na 
wszystkich kolejach. Zdania rozchodziły się tylko 
co do trwania strajku; jedni byli za trzema, dru- 
dzy za czternastoma dniami albo aż do spełnie- 
nia żądań. Do Petersburga zamierzają strajkujący 
dopuszczać pewną liczbę wagonów z żywnością, 
aby nie zniechęcić sobie ludu. 

Wezwanie do zbrojnego powstania. 

Petersburg. Na zgromadzeniu, które od- 
było się wczoraj wieczorem spokojnie przy 
udziale około 20.000 osób z wszystkich stanów, 
wzywali wszyscy mowcy do zbrojnego wystą- 
pienia. 

Dwa wagony bomb! 

Petersburg. Jak słychać z wiarygodnego 
źródła, przybyły wczoraj rano na dworzec fin- 
landzki dwa wagony naładowane bombami. Gdy 
przybyła policya, aby skonfiskować bomby, wa- 
gony były już puste. Od wczoraj godz. 6 wieczór 
ustał ruch na kolei miejskiej. 

Strajki kolejowe. 

Petersburg. (Tel. wł.) Listy wyprawiano 
stąd dotychczas przez Finlandyę, ale teraz i to 
ustało i korespondencya pocztowa między Peters- 
burgiem a zagranicą jest zastanowiona. 

Krasnojarsk. Na kolejach sybe- 
ryjskich wybuchł strajk, który ma po- 
trwać do wtorku. 

Złatoust (gub. orenburska). Wybuchł tu 
wczoraj strajk kolejowy, który dziś jest powszechny. 
Ruch zupełnie zawieszony. 

Skutki strajku. 

Berlin. Telegramy do Rosyi od wczoraj 
doznają znacznego opóźnienia. Połączenia z War- 
szawą, Odessą i Kijowem są zepsute. 


Położenie w Petersburgu. 

Petersburg. Na giełdzie ogromna panika. 
Kursa wszystkich akcyj ogromnie spadły. 

Bank państwa strzeżony przez wojsko. 

Sytuacya jest coraz groźniejsza. Można się 
już obawiać wybuchu jawnej rewolucyi. Niebez- 
pieczeństwo tem poważniejsze, że na wojsko rząd 
nie może już bezwzględnie liczyć. Zdarza się już 
nawet, że poszczególni żołnierze łączą się ze 
strajkującymi. 

Główniejsze ulice obsadzone są wojskiem. 
Sklepy i gmachy publiczne zamknięte. 

Strajkujący napadają na sklepy z żywno- 
ścią i rabują towary. 

Kolonia. (Tel. wł.) Köln. Ztg. donosi z 
Petersburga : Stokcę podzielono na okręgi woj- 
lskowe, do których odkomenderowano poszcze- 
|gólne oddziały wojskowe, na wypadek wybuchu 
ikrwawej rewolucyi. Ulicami przeciągają silne od- 
ldziały kozaków i piechoty. Wszystkie budynki 
„rządowe obsadzone są wojskiem. Cała ar- 
tylerya stoi w pogotowiu z na- 
bitemi działami, gotowa każdej chwili 


wyruszyć. 
Petersburg. Wczoraj odbył się szereg po- 
siedzeń rozmaitych związków zawodowych. 


Aptekarze, lekarze, adwokaci i inne zawody u- 
chwaliły przyłączyć się z dniem jutrzejszym do 
straj ku. Zecerzy postanowili drukować tylko 
te dzienniki, które redagowane będą w du- 
chu rewolucyjnym. Władze zamknęły 
szkoły aż do 81 bm. 


Opis zajść w Charkowie. 

Charków (Pet. Ag.) Służba  telegraficzna 
znów się odbywa. Obecnie możliwem jest dać 
opis zajść od dnia 24 października. Dnia tego 
na uniwersytecie odbyło się kilka zgromadzeń 
robotniczych. Podczas jednego z nich nadeszła 
wiadomość o śmierci studenta Konstantinidi, 
którego zranił był patrol, oraz o gwałtach, popeł- 
nionych przez złodziei na studentach. Gdy usły- 
szano, że wojsko nadchodzi, rzucono się do za- 
barykadowania drzwi. Stworzono barykady ze 
słupów telegraficznych, kamieni brukowych, dru- 
tów itd. Przestrzeń, aamkniętą barykadami, była 
z drugiej strony zamknieta przez katedrę uni- 
wersytet i gmach sądowy. Archiwum sądowe 
zostało zniszczone; wszystkie akta  rozrzucono. 
Uniwersytet zamieniono w twierdzę; drzwi i okna | 
były zabarykadowane kamieniami i belkami. Na | 
uniwersytecie znajdowało się około 3000 osób. 
Na dachach widziano wiele czerwonych sztanda- 
rów z napisami rewolucyjnymi. W trzech pun- 
klach miasta urządzono ambulanse. W południe 
przybył transport broni palnej i siecznej, którą 
rozdano powstańcom. Równocześnie w mieście 
rabowano magazyny broni, jeden z nich cały 
wypróżniono, Tłumy były przez dragonów o- 
strzeliwane z ukrytego miejsca. 10 osób padło 
trupem, wiele zostało zranionych. 

Następnie około 300 osób z wizerunkiem 
cara i sztandarami rosyjskimi urządziło polity- 
czną manifestacyę. Manifestanci zburzyli nad- 
jeżdżający wóz sanitarny, oraz pobili studentów 
i lekarzy, zajętych przy transportowaniu chorych. 
Następnie przyszło do starcia między nimi a ro- 
botnikami, którzy szli na uniwersytet ; robotnicy 
rozprószyli owych manifestantów, a potem wybili 
szyby w oknach redakcyi reakcyjnego dziennika 
Jużnyj kraj i dziennika urzędowego. Motłoch zaś 
udał się do dzielnic, opuszczonych przez policyę, 
aby tam rabować. W dzielnicy, w której znajduje 
się uniwesytet, ogłoszono stan oblężenia. Guber- 
nator oddał władzę w ręce jen.-lejtnanta Mau'a. 
Utworzył się „wydział dla dobra publicznego*, 
złożony z najpoważniejszych obywateli miasta i 
rozpoczął rokowania z gubernatorem. Tymczasem 
nadeszło wojsko z okolicznych miejscowości. 
Wydział dobra publicznego zorganizował za zgo- 
dą gubernatora w celu utrzymania: porządku 
miejscową milicyę. Obywatelstwo przyjęło milicyę 
z głośnymi okrzykami sympatyi. Na niektórych 
punktach miasta wojsko strzelało na milicyę; 
wiele osób zraniono. 

Komisya dla dobra publicznego rozpoczęła 
rokowania z jen. lejtnantem Mauem w sprawie 
warunków oddania uniwersytetu. Mau postawił 
następujące warunki: Zamknięte w uniwersytecie 
osoby muszą bez broni opuścić barykady i nie 
wolno im przy tem ani śpiewać ani wznosić o- 
krzyków. Mogą bez przeszkody udać się do 
swych kolegów, którzy odbywają wiec na placu 
Skobelewa. Nikt nie będzie aresztowany, ani nie 
zostanie wdrożone śledztwo Żadne. Broń musi 
być złożona w ręce władzy uniwersyteckiej. 

Zamknięci w uniwersytecią przyjęli te wa 
runki i opuścili spokojnie swoje pozycye. Plac 
Piotra i Pawła obsadzony był wojskiem. Tłumy 


ludności witały owacyjnie wychodzących z uni- 
wersytetu, którym towarzyszyli dragoni. Studenci 
i robotnicy udali się w długim pochodzie na 
plac Skobelewa. Zgromadzenie trwało tam do 6 
wieczorem, poczem uczestnicy jego spokojnie się 
rozeszli. Nie przyszło już do żadnych starć, tylko 
słyszano wieczorem odosobnione strzały. 


Objawy rewolucyjne. 

Petersbnrg. Robotnicy zajęci przy budowie 
okrętów wojennych „Bajan“, „Giliak“, „Pallada“ 
i „Chiwiniec*, jakoteż rebotnicy warsztatów ma- 
rynarki strajkują. Również strajkują urzędnicy 
jen. dyrekcyi kolei państwowych w ministerstwie 
kolejowem, jekoteż urzędnicy ziemstw gub. pe- 
tersburskiej. 


Kierownietwo partyi socyalno- 
demokratycznej zorganizowało sprze- 
daż broni dla strajkujących. Do 
każdej broni dodaje się 25 nabojów. 

„ Petersburg. Uniwersytet był wczoraj wido- 
wnią wielkiego zgromadzenia ludowego, około 
30.000 osób z różnych warstw i klas zarobko- 
wych — zebrało się w salach głównej i pobo- 
cznych jakoteż na podwórzu. Przebieg zgroma- 
dzeń był spokojny; wywody mówców  przyjmo- 
wano oklaskami. Na zebraniu w podwórzu przy- 
wódcy partyi czynu wzywali obecnych, ażeby sy- 
tuacyę rozwikłali przez użycie broni, Z 
dotychczasowych częściowych strajków, rozwinął 
się ogromny strajk całego narodu; strajk ten 
wszystkich jest rewolucyą. Ze strony rządu uży- 
wano broni przeciw narodowi; obecnie nic nie 
może bardziej przyczynić się do rozwiązania sy- 
tuacyi, jak użycie broni ze strony narodu. 

Podczas tych przemówień komitet partyi so- 
cyalo-demokratycznej rozdawał odezwy. Zgroma- 
dzenie trwało do późnej nocy. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Nadeszłe tu w nocy 
depesze przynoszą niepokojące wiadomości z 
Mińska, Kijowa i Saratowa. W Kijowie wszy- 
stkie gazety z wyjątkiem Kijewlanina przyłączyły 
się do strajku. W Saratowie wszystkie apteki 
zamknięte. Miasto jest bez światła. Zamiast gazet 
wychodzą tylko odbitki depesz. Rada miasta 
Saratowa wybrała komisyę dla obrony oby- 
wateli. 

Samara. Pomiędzy dwoma tysiącami ludno- 
ści a wojskiem przyszło do starcia, przyczem 
wojsko strzelało. 

Petersburg. (Tel. wł.). Policya w gubernii 
suwalskiej od wczoraj odmawia posłuszeństwa. 


Zarządzenia władz. 

Petersburg. Celem wzmocnienia załogi 
petersburskiej przybyła wczoraj 24  dywizya 
piechoty. 

Wczoraj o 9 wieczorem pojawiło się rozpo- 
rządzenie gen.-gub. Trepowa, które zakazuje za- 
mykania sklepów z środkami żywności i właści- 
cielom tych sklepów zagraża na wypadek zamknię- 
cia sklepów wydaleniem z Petersburga w prze- 
ciągu 24 godzin. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Dziś pojawiło się 
rozporządzenie, które zakazuje odbywania zgro- 
madzeń ludowych w wyższych zakładach nau- 
kowych. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Gen.:gub. Trepow 
ogłasza, co następuje: „Ludność stolicy zaniepo- 
kojona jest pogłoskami o mających wybuchnąć 
rozruchach. Środki odpowiednie celem utrzyma- 
nia porządku przedsięwzięto. Proszę więc tym 


.pogłoskom nie wierzyć. Wszelkie usiłowania wy- 


wołania zaburzeń będą natychmiast jaknaj- 
energiczniej uśmierzone. 

„Gdyby przy uśmierzaniu rozruchów tłumy 
ludności stawiały opór, wojsko i policya odpo- 
wiednio do mojego rozkazu będą strzelały, 
nie z początku ślepo, lecz odrazu ostry- 
mi nabojami i nie będą szczędziły nabojów. 
Ogłaszam to, ażeby każdy, kto bierze udział w 
zbiegowisku i w rozruchach, wiedział, czego się 
ma spodziewać. Zaś rozumna część ludności po- 
winna się zdala trzymać od rozruchów“. 

Petersburg. (Pet. Ag.) Ukaz carski uzupeł- 
nia ustawę o publicznych zgromadzeniach pro- 
wizorycznemi postanowieniami o zgromadzeniach 
obradujących nad kwestyami państwowemi i eko- 
nomicznemi. 

Petersburg (Tel. wł.). Rada miejska uchwa- 
lila na nadzwyczajnem posiedzeniu szereg spe- 
cyalnych zarządzeń w celu zaopatrywania miasta 
w środki żywności. Uchwalono zarazem prosić 
rząd o pomoc. 

Przeciw tej drugiej uchwale zaprotestował 
jeden z radnych, stwierdzając, że rada nie po- 
trzebuje o nic prosić ministra spraw we- 
wnętrznych, w chwili, kiedy on sam potrzebuje 
pomocy i rady. 


Magdeburg. Magdeburger Ztg. donosi z Pe- 
tersburga: Dziś o północy odbyła się pod prze- 
wodnietwem cara rada koronna. Mobilizacya 
armii nastąpi lada chwila. 


Rząd prowizoryczny (?) 

Berlin. W Charkowie utworzył się rząd 
prowizoryczny (?). Wysłano silne oddziały wojska 
do Charkowa. 

Petersburg. (T. w.) W Charkowie prokla- 
mowała rewolucyjna partya republikę 
i ustanowiła rząd prowizory- 
czny. 

Prusy się gotują. 

Berlin. (Biuro Wolfa). Podczas wczoraj- 
szego obiadu w „białej sali“ wzniósł cesarz Wil- 
helm następujący toast: „Dzisiejszemu dniu niech 
poświęcone będą dwa kielichy. Jeden należy się 
przeszłości i wspomnieniom z prawdziwą podzięką 
Opatrzności, która w wielkich czasach  Wilhel- 
mowi cesarzowi dała wielkich palatynów. Pra- 
gniemy przedewszystkiem wychylić cicho puhar 
pierwszy, poświęcony wspomnieniom cesarza 
Wilhelma, wielkiego generała. Drugi kielich prze- 
znaczony przyszłości i teraźniejszości. Jak nam 
w świecie się dzieje, widzieliście panowie. Dlatego 
trzymać proch suchy, miecz wyostrzony, pamię- 
tać o celu, siły mieć w napięciu! Precz ze zło- 
wrogimi prorokami. Kielich mój  wychylam 
w ręce mego ludu uzbrojonego. Niemiecka armia 
i jej sztab generalny niech żyją | Hurra! 


Gdańsk. (Tel. wł.). Danziger Ztg. donosi: 
Z powodu rozruchów nad granicą rosyjską stoją 


w pogotowiu wszystkie graniczne pułki pruskie. 


Sejmy. 

Czerniowce. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu bukowińskiego wnieśli pp. Pihuliak 
i tow. interpelacyę do prezydenta kraju, z po- 
wodu ograniczenia językowych praw Rusinów na 
Bukowinie. 

Poseł Onciul uzasadniał szczegółowo wnio- 
sek natychmiastowego zniesienia prawa propina- 
cyi i zaprowadzenia podatku szynkarskiego. 
Wniosek ten uzasadniali także posłowie Wołczyń- 
ski i prof. Hałban, poczem dotyczący projekt 
ustawy przekazano komisyi skarbowej. 
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Macedonia. 
Konstantynopol. Sześciu ambasadorów 
mocarstw zwróciło się do Porty z prośbą o 
wspólną audyencyę w sprawie Macedonii. 


Norwegia. 

Chrystyania. Powszechne głosowanie lu- 
dowe w sprawie obsadzenia korony norweskiej 
odbędzie się prawdopodobnie dnia 12 listopada 
br. Rząd norweski ma zamiar wydać przedtem 
proklamacyę do narodu. 


To i owo. 


Bankier: Przykro mi, ale stanowczo nie 
mogę wydać mej córki za małarza. 

Malarz: A ja w razie 
córki pańskiej zarzucę malarstwo. 


Ścisłość. 

Starsza panna (do młodej mężatki, 
wchodzącej do pociągu z kilkumiesięcznem dzieckiem 
na ręku): Czy to dziewczynka? 

Owa mężatka: Nie, chłopak. 

Panna: No, to proszę przejść gdzie in- 
dziej, bo to jest „damencoupe*. 

Na raucie u bankiera, 

Bankier: (Co za arogancya. Dałem 
śpiewaczce 100 k. za występ — a ona mi 
śpiewa: „Nie wiem, dlaczego śpiewam“. 

W teatrze na prowineyi. 

— Dlaczego sufer tak głośno 
wiada ?. 

— Bo to jego benefis, więc chce się dać bli- 
żej poznać, 


W restauracji. 

Gość (wskaznjąc na zupę, 
pająk): Cóż to znowu? 

Garson: Szczęście — proszę pana dobro- 
dzieja. Pająk przecież oznacza szczęście. 


D wuznaezne. 

Kasia (do nkochanego kaprala): Jaśku! Ty 
lubisz gęsi ? 

Jaś (obejmnjąc ją): O! pasyami! 


Dział ekonomiczny. 


8 Galicyjska nafta do Rosyi. Komitet wyko- 
nawczy „Petrolei* przyjął do wiadomości prowizo- 
ryczny kontrakt o dostawę do Rosyi jednego miliona 
pndów ropy miesięcznie, począwszy od 1 stycznia aż 
do końca września 1906, Definitywny kontrakt bę- 
dzie zawarty, gdy rząd przyzna zniżkę cła i taryf. 
Z kolei państwowych. Według ogłoszenia 
w Wiener-Ztg. ma nastąpić rozpisanie budowy 
8526 mtr. długiego tunelu tauryckiego i linij kolei 
tanryckiej od strony półn. Badgastein-Bockstein Km. 
304—346 zaś od połudn. Mallnitz-Oberwellach 
km. 43-1—52%'5, Otwarte przestrzenie mogą być 
tylko razem z łączącą przestrzenią tunelu rozdane, 
Ze względu na klimatyczne stosnnki w okolicach, 
przez które prowadzi kolej taurycka, mogą przedsię- 
biorstwa już teraz uzyskać pozwolenie do przedsię- 
wzięcia potrzebnych studyów. 

Wóz I/II klasy, kursujący wprost z Berlina 
do Bukaresztu względnie w przeciwnym  kierunkn 
przy pociągach pospiesznych Nr. 1/8301 i 302/2 któ- 
rego bieg był przez czas jakiś zastanowiony obecnie 
znown w tej relacyi knrsuje. 


Z rynków towarowych. 


Bank roimiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 27 października. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 790 do 8'10, pszenica na 
termina 00-0 do 000. Żyto gotowe 6-00 do 6:20, żyto 
na termina 00 do 700. Owies obroczny gotowy 6'20 
do 6:50. Owies obroczny na terminy 0'00 do 000. Jẹ- 
czmień pastewny 5'60 do 5'90, jęczmień browarniany 
8:30 do 660. Rzepak 1150 do 11:75. Lnianka 0.— do 
0-—- Groch pastewny 670 do 7'--, groch do gotowa- 
nia 8:25 do 9-00. Wyka 00-00 do 0000. Bobik 610 do 
630. Hreczka 00-00 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
@— do 0— kukurudza stara 0'00 do 3:00. chmiel 
nowy za 56 kilo —— do—'—, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50-— do 65*—, koniczyna biała 
45— do 60—, koniczyna szwedzka 55— do 70—. Ty- 
motka —— do —— i 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 34— do 3450, Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —'— do —*—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 21:50 do 21:75. 

Budapeszt dnia 27 października. Kurs w kor. 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na pażdzier, 1666— 
1670, pszenicę na kwiecień 17'22—17'24, żyto ne paż- 
dziernik 18:86--18'70, na kwiecień 1906 14 22—14:24 
owies na październik 14'86—14-*90, na kwiecień 1906 
1878—1380, kukurudza na maj 13:83—13':90, rzepak 
na sierpień 26'0%) —25'20. 

Oferty: mierne. 

Chęć knpna: mierna 

Usposobienie : silne 

Pogoda : pochmurno. 

Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 27 października (Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięciegiełdy o godzine 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyt»- 
wego 671-—, węgierskiego zakładu kredytowego 779 50 
Anglobankn 31850, Unionbanku 4569650,7 Banku dla 
krajów koronnych 44200 Bankvereinu 567:00, Boden- 
ereditn 1040— galicyjskiego Banku R CS 562: — 
kolei państwowych 37150 kolei południowej 120 — 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbeathal 457:— 
kolei północnej 5710 kolei czerniowieckiej 58400, al- 
piny 542— Rima Muranya 546:50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 1280Q0.— fabryki bron! 571-—, tureckie 
tytoniowe 8368-0,; galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 83160 oblig. węg. indemniz. 96'40. 
renta majowa 10005, austryacka renta koronowa 
100'00, węgierska renta koronowe 9540, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego. 38'90, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 99 —, 4 i pół procentowe 
lsty banku krajowego 101'85, 5-procentowe listy Ban, 
1 pół 


zostania mężem 


tej 
teras 


dziś podpo- 


w której pływa 


ipotecznego 11250 4-procent. Banku Kraj. 9950, 

4 i pół pre. Banku kraj. 101:95, 5-procentowe komu- 

naine HE ską Banku kraj. ——, 4-procentowe ga- 

licyjskie obligacye propin- 99:90, 4-procentowe galic. 

poyok krajowe z r. 1893 99'— 4-procentowa po- 

yczka miasta Lwowa 9880, losy tureckie 145'— 
marki 117':51, ruble 25275. 


NADESŁANE 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Kancelarya adwokatów 


dr. Wincentego Bałabana 
i dr. Aleksandra Vogla 


przeniesioną zosłała z ulicy Kraszewskiego 3 


na ulicę Syksłusią 32 LH p. 
(EEEE WW _ || RAE èë ë 0. Ryk) 


Przyjechali do Lwowa d. 27 października. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) W. 
Dworzyński z Żytomierza, A. M. Ulatowski z Rosyi, 
K. Nawratil z Czerniowiec, dyr. M. Korpulus z 
Wrocławia, Z. Duczyński z Tnstanowiec, W. Doro2 
żyński z Król. polskiego, W. Czaykowski z Soku 
lee, K. Lępkowski i E. Łobaczewski z Zagórza, A. 
Pragłowski z Nowegomiasta, T, Stryiński z Krako- 
wa, W. Żebracka z Olszany, J. Aicheler i B. Pollak 
z Wiednia. 


Dwadzieścia dni neuragtęnika, 


„W gruncie rzeczy dobrze pan zrobiłeś ; 
do widzenia.“ 

Muszę tu dodać, że z czasem ujęła mnie 
jego troskliwość dła mnie i podobała mi się jego 
oryginalność, jego ustawiczna wesołość. To też 
staliśmy się dobrymi przyjaciółmi. 

Minęło sześć lat. I oto jednego wieczoru 
doktor Fardeau-Fardat, po objedzie u mnie, o- 
świadczył mi, że jestem zupełnie wyleczony, CO 
zdawało się sprawiać mu taką radość, iż zosta- 
łem aż do głębi serca wzruszony. 

„A wiesz, kochany przyjacielu rzekł 
do mnie — że stałeś już na progu śmierci ? 
Tak, tak.* 

„Byłem więc tak bardzo chory ?“ 

„Zależy to od tego i owego. Właściwie 
recs ma się inaczej. Pamiętasz, jak owego 
pierwszego dnia naciskałem na ciebie, abyś się 
kaze] balsamować ?* 

„Pamiętam. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
_po € hl od wyrazu. 


Koce na konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. AE Łapszyn, Brzo- 
ny. 


scha, 


lub adjunkta posady po- 
szuknje J. P. poste rest. 
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Ekonoma 


Raezurowice. 


H krakowska, Lwéw ul. 
Cukiernia Fredry, poleca wybome 
alastka po 3 ct. 172 


ZIITEN 
KASZEL! 


Kto na niego nlo uwaka, grzeszy 
przeciwko swemu sdrowin ! 
KAISERA 
karmelki plsrsiowe 
z 3-ma jodłami, prucz lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, ogólnemu ka 
tarowi i zad ieniu, 


4512 otrzymanych świadectw 
čs udowadnia, że są bardzo 


skuteczne. 
Pakiety po 20 I 40 hal. 
Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogueryach w Galicyi. 


Na myszy polne! 


Trucisny ma myszy polne: 
Galki fosforowe, 
Owies strychninowY, obłuskany, 
Pszenica strychninowa, i 
Keakol, trujący tylko myszy, 1ie sskodliwy 
dla innych zwierząt — wyrabia 
Kwowska fabryka chem. 


„CLEN „8 641 
Prey zamówieniu należy dołączyć poswo- 
lenia władzy politycznej. 


zał 


3 


Wyroby złote i srebrne, 
zegarki gemewskie, 
srebra firmy CHRISTOFLE 1 Sp. 


poleca, oraz uskutecznia wszelkie 
reperacye i zamówienia 


Zdrowie dla wazystikich ! 

EWRALGIE, bole głowy, 
mearzstenie, i 
wnzelkie choroby merwo=| 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek 
nych doktora Oronier. c: 3ków przyjmuje datki: 
franki sa pudełko. Skład w Paryżu å 
w apt. pani Behm!tt, rue la Boé- dakeya i ks. å. Podgórski 
tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
Wewiórskiego. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew= 
skiego, Radyka i J. Macudzińskiego. 


Marka eckrenna 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiegę i Ruckera 
W Krakowie w apiekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 28 Października 1905 Nr. 247. 


„Otóż, gdybyś był wówczas powiedział: tak, | 


dawno już nie liczyłbyś się do żyjących...“ 

„Ale, dlaczegoż.* 

„No, bo...“ 

Przerwał nagle i spoważniał. Lecz po chwili 
odzyskał swoją wesołość i wyjaśnił : 

„Były wówczas złe czasy. Żyć potrzeba... 
Ileż to my wtenczas ludzi nabalsamowali... Ludzi, 
którzyby inaczej byli dziś tak zdrowi i weseli, jak 
ja... Cóż robić... Śmierć jednych jest życiem dla 
drugich...“ 

I zapalił sobie cygaro. 

Clara Fistule skończył. Byłem zdumiony. 
Fistule zaś dodał: 

— „Doktor Fardeau-Fardet jest poczciwy 
człowiek, Możesz się o tem przekonać. Tylko... 
widzisz... Nie chciej mnie jednak żle rozumieć... 
Otóż z nim nie można nigdy być dość pewnym 
siebie... on balsamuje... balsamuje artystycznie... 
Aie, co nas to obchodzi?! Cóż, przypatrz się mi; 
prawda, że wyglądam doskonale ? 

— Wyśmienicie |! — odpowiedziałem — nie 
obchodzą cię więc już nic żadne siły kosmogo- 
niczne ? 

— Ktoby teraz o tem mówił? — zawołał 
Clara Fistule — Rojenie młodości! Dawno już 
o tem wszystkiem zapomniałem... 


Hiisterye 


antinewralgicz- 


w Iwoniczu. 
Ehrbara i Ruckera. 
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dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, 


ka. hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 


3. Axmann, — perukarz, 


Wien I., Hiimmelptortgasse 10, 


poleca się PT. paniom i panom do wykonania najtaniej i najtepiej każdego rodzaju 

robót fryzyerskich. Peruki ma ulicę i do tcaóru, czupryny dis pa- 

mów ote. Taniej jak wszędzie, gdyż nie mam otwartego interesu. — W: 
prawki. 
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Colosseu 


Od 16 do 31 października. 


I0 nadzwyczajnych punktów nowego 


„<link _ ZUNE nl 


Na szpital 


ldla nieuleczalnie chorych i matoł 


am a (M 
E JE E E RE. 3 


LOLKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD a 


(THE PURGATIEF DE CHAMBARD) 


w skład których wshodzą jedynie ziółka i kwiaty, 
są środklem ozyszozącym, przujemnym w smaku, 
» a dzlałaniu łagodnem, nadającem się dla osób 
` delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, anl zmiany zwykłego trybu łųola, 


Jestto najwięcej poszuki wany Środek przeciw za- 
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
Ì brak apety- 
Ša tū, nadności , mozolne trawienie, odęcie żoład- 


21 


smystkie na- 


w Pasażu 
m Mermanów. 


Z trudńością tylko udało mi się pozbyć to- 
warzystwa mego przyjaciela na ten wieczór. 


II. 


Jakkolwiek doktor Triceps nie jest wart 
więcej aniżeli doktor Fardeau-Fardai, nazywam 
doktora Tricepsa moim przyjacielem. Znam go 
już od bardzo dawna. A ponieważ on tu i ponie- 
waż ja tu jestem, udam się do niego z równą 
chęcią, jak do każdego innego. Jeżeli już umrzeć 
się musi, jest to obojętnem, czy ten, czy inny 
lekarz do śmierci nam dopomaga: 

Doktor Triceps to także poczciwy człowiek, 
jakby Clara Fistule się wyraził. 

Jest to mały, bardzo ambitny, bardzo nie- 
spokojny i bardzo uparty człowiek. Zajmuje się 
wszystkiem i wszystkimi i zdaje mu się, że na 
każdej rzeczy się rozumie i o każdej sąd wydaje. 
On to był tym, który w roku 1897 na między- 
narodowym kongresie lekarskim w Budapeszcie 
wystąpił z odkryciem, że nędza jest chorobą ner- 
wową. W roku 1898 przedłożył Towarzystwu 
biologicznemu epokowy memoryał o wytworze- 
niu nowej rasy ludzkiej. 

Nie jest on jednak zupełnym idyotą. 

Mój dobry, kochany przyjaciel Triceps. 

Przypomina mi się pewna dziwna podróż, 


|jaką swego czasu odbyłem do X. w sprawach 


510 


R. Ditmar | 


we Lwowie 


Największy wybór wszelkiego 


Latarn 


grobowych 
blaszanych, cynkowych i kutych po 
najumiarkowańszych cenach, 


KULE kolorowe 
i ŚWIECE nizkie 


w stanioli do oświetlania grobów. 


PE G>OGE-G6-GS6SS$8 
WITOŁD TRANDA 


elektro - teohuik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światłe elektryczne i motory — Głromochrony — 
Telefony — Dzwonki elekir. — Aparaty fizykalne. i 


JITIA, KL M 4 
Maszyny do szycia i pisania. 


== Towary optyczne. 


Wysyła na całą Głalicyę monterów do urządzeń olektryeznych 
BW po cenach najniższych. 


Własna pracownia mechaniezna i optyczna. 


familijnych. Bardzo już dawno temu. Uporawszy 
się z interesami, pomyślałem o moim przyjacielu 
Tricepsie, który wtenczas był lekarzem w domu 
obłąkanych. Postanowiłera go odwiedzić. Dzień 
był szkaradny, panował ostry wiatr, mimo to 
przywołałem dorożkę i kazałem się zawieźć do 
zakładu umysłowo chorych. 

Dorożka przebiegła handlowe śródmieście, 
potem przedmieścia, smutne i ubogie i wreszcie 
zatrzymała się przed ogromnym budynkiem, wol- 
no stojącym, otoczonym bardzo wysokim parka- 
nem, W sąsiedztwie znajdował się szpital po- 
wszechny, więzienie i kasarnia. Kruki siedziały 
na gałęziach drzew, rosnących poza parkanem. 
Sam budynek zakładu sprawiał przygnębiające 
wrażenie; jego gładkie ściany były ponure a ma- 
łe okienka, poza któremi zamknięte było cier- 
pienie, przekleństwo, śmierć, oratrzone były gę- 
stemi kratami. 

Dorożkarz, wskazując na bramę, pomalowa- 
ną siwą farbą, rzekł: 

-- Tu są warjaci. 

Zawahałem się, czy przystąpić te straszne 
progi. Najpierw nie wątpiłem, źe przyjaciel mój 
będzie mnie zamęczać niedyskretnemi pytaniami 
rozmaitego rodzaju, potem przypomniałem sobie, 
że nie mogę znosić widoku obłąkanych. Jestem 
bowiem przeświadczony, że obłąkaniem można się 


rodzaj 


je! 


Fundusze rezerwowe 
koron dwadzieścia 
osiem milionów. 


Załatwia wszelkie 


również 629 


nych. 
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Tu 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


i Kapitał akcyjny : 
koron sto miiio nów. 


interesa bankowe oraz transakcye w zakres kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie: 


Przyjmuje wkładki w rachunka ezekowym i w rachnnku bieżącym. 


Przyjmuje wkładki na 369, ksłażeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 
poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów. 


Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartościowych. 


Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagranicz- 


Kupuje I sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na zagra- 
niczne miejsca, 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

vrzechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania, 


Rewidaje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- 
gających losowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie vad interesami klienteli. 

Ułatwienia wszelkiege rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgałęziony- 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 

Zakład zastawniezy udzela zaliczek na 'osztowności i papiery wartościowe. 


tak samo zarazić, jak każdą inną chorobą, wi- 
dok zaś skurczonych palców lub wykrzywionych 
w grymas ust szaleńca przyprawia mnie o utratę 
przytomności. Mój mózg staje się łupem własne- 
go delirium, a to szaleństwo udziela się natych- 
miast całemu organizmowi i czuję w stopach bo- 
lesne, niepokojące kłócie, że skaczę przez podwó- 
rze szpitalne, jak kogut, którego złośliwy chłopiec 
przepędził przez rozpaloną blachę. 


Mimo to wszedłem. Portyer oddał mnie w 
ręce jakiegoś dozorcy, który wiódł mnie przez 
rozmaite dziedzińce i schody i znowu schody i 
kurytąrze. Z każdego kąta wychylały się do mnie 
jakieś widma i sam nie wiem, w jaki sposób 
znalazłem się nareszcie w dużym, jasnym pokoju. 
Mój przyjaciel Triceps rzucił mi się na szyję: 


— Ach, ach! Co za niespodzianka! To ty! 
Rzeczywiście ty! Przyszędłeś w samą porę. Mia- 
łeś znakomitą myśl! 


(C. d. n.) 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 
FILIE: Aussig n£, Berno, 
Budapeszt, Celowiec, Ozar- 
niowce, Oieplice, Frledek- 
Miatek, Grac, Praga, Pro- 
ściejów, W. Neustadt i St. 

Pólten. A 
12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 
we Wiedniu. 


Lwów 


we własnym gmachu 
przy 


u.Jzejellońskjej 3 


Telefonu nr. 57 Dyrekcya 
Telef. nr. 338 Kant. wym. 
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E. M. BEER, programu ! 


długoletni współpracownik byłej fir- 
my J. Ostrewski i J. Btrzeleekt, 


Lwów, Akademicka 4. 


£3GEG-BE-GOS<HH 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


Tłumaczenie. 


Bank austryacko - węgierski. 


[I zwyczajne posiedzenie rocznę walnego zgromadzenia 
Banku Austryacko-Węgierskiego 


odbędzie się w miesiącu lmtyma 1906 r. 

Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tem walnem zgromadzeniu jako członkowie chcą brać udział, 
zaprasza się, aby najpóźniej do eswartka 80 listopada 1905 r., dwadzieścia na swe nazwisko opiewających, 
przed lipoem 1905 datowanych akoyj Banku aastryacko-węgierskiego wraz z arkuszami knponowymi zło- 
żyli = jaj w oddziale depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo w zakładzie głównym w Budapeszcie, lub też 
w jednej z filij. 

I Akoyonaryusze, którzy już dawniej w tym celn akcye w banku złożyli, są tem samem bez poszczególnego nowego zgło- 
szenia członkami walnego zgromadzenia. 

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego 
w dziennikach urzędowych, we Wiednin i Budapeszcie. 


Wieden, 20 października 1905. 


zgromadzenia oznajmione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami 


BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI. 
Biliński 


gubernator, 


Wolfrum 


generalny radca. 


Pranger 


generalny sekretarz. 


=) Artykuł J4 statutów Bankn anstryacko-węgierskiego, ustęp I: W walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć mogą tylko obywatele 
austryaccy i węgierscy, 
statutów : Od uczestnictwa w walnem sgromadzeniu jest wykluczony : 4 F s 
8) kto nie używa w zupełności praw obywaielskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątkn otwarto postępowanie krydalne, dopóki się nie 
skończy ; 
b) kto wskntek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie. 
Artykuł 19 statutów: Każdy człouek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika a w obradach i roz- 
strzygnieniach, chociażby nczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos, 
Arcykeł 10 statntów: Jeżeli akcye opiewają ua osoby prawne, na kobiety Inb więcej uczestników, ten uprawniony jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać 
prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami austryackimi lub węgierskimi. Pełnomocnicy jednak powinni być 
na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania ukcyj, uzdolnieni do nczestniczenia w walnem zgromadzeniu, 


(Przedruk mie będzie płacony). 


Artykuł? 15 


sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 
zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie $ 


allzaliczneoe słona 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterska 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowi 


ul. Św. Gertrudy L 4. a g 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiór- 3 
skiego ul. Halicka. 


G. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 
do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8'30 
rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:80 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2'10, 3:20 
popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 
do Rawy ruskiej 11:15 w nocy (każdej niedzieli). 
do Janowa 665 rano, 9:15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł), 
1-35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5:58 popoł. 
do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 
do Lubienia wiel. 2'15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

2 Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 6:50, "1:50 rano, 
9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1:46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:05, 4:16, 5:00 popołudniu ; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1*15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 432 popoł. 
8:45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 925 wieczór (od 
14/6 do 10j9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (eo niedzieli i rz. k. święta) o 
10:10 wieczór. 

z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


LPOETIĘTIKZ WETA PTE OFNZWE FORODCOTY FED WIA FU! "TT UREEEEEEEKEEEEEKA 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Społki 


